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W uroczystej i serdecznej atmosferze

Otwarcie Kongresu Przyjaźni z ZSRR
Przemówienie tow. Premiera Osóbki-Morawskiego

W czoraj nastąp iło  oczekiw ane od- 
daw na o tw arcie Kongresu T ow arzy­
s tw a Przyjaźni Polsko - R adzieckiej 
k tó ry  trw ać  ma 3 dni — od 1 do 3 
czerw ca.

Ju ż  na długo p rzed  godz. 10 rano 
n a  N ow ogrodzkiej panuje niebyw ały 
ruch. P rzed  gmachem ,,Romy" —  tłu ­
my.. Pow iew ają czerw one i biało - 
czerw one sztandary . N a chodniku, u  
w ejścia, rozentuzjazm ow any tłum  o- 
tacza  o rk iestrę  górników  w strojach 
regionalnych —  m uzyka w ita p rzy­
byw ających z całej Polski delegatów  
T ow arzystw a oraz gości zagranicz­
nych.

A tm osfera pełna oczek w ania — 
nastró j św iąteczny.

W  UD EK O RO W A N EJ SALI
S ala  ,R o m y “ w ypełniona jest po 

brzegi — zajęte są miejsca siedzące, 
*arezerw ow ane dla gości radziec­
kich, delegatów  w ojew ódzkich oraz 
zaproszonych p rzed staw i- cli związ­
ków  zawodowych. Ścisk panuje w 
przejściach i pod ścianami. To samo 
na balkonach I-go i 2-Jo p iętra.

Na ścianach godła państw ow e i 
i flagi dwu zaprzyjaźnionych naro ­
dów. Podium  tonie w czerw iem , oży 
w ionę zielenią Na lewo od estrady 
delegacja z Ziem Lubuskiej w regio­
nalnych ubiorach  —  na praw o w iel­
kopolska o rk iestra , ubrana malowni­
czo' na  czerw ono i czarno.

Nad sceną sztandary  i symbolicz- 
n  e splecione dwie dłonie —  symbol 
przyjaźni dwu b ra tn ich  narodów.

D O STO JN I GOŚCIE
Pod prezydialnym  podium długie 

#toły dla p rasy  —  zgromadzonej tu  
S całej Polskk

Na w prost estrady  siedzą obok sie 
b ie am basador Związku R adzieckie­
go w Polsce Lebiediew, prem ier Rzą 
du Jedności Narodow ej tow, Osób­
k a  M oraw sk oraz prof. St. G rabski 
—  viceprezydent Krajowej Rady N a­
rodow ej Za nimi, w  pierw szym  rzę­
dzie delegaci nauki i sztuk radziec­
kiej —  dostojni goście, k tó rych  wita 
[W arszawa, a  z n ą  cała Polska.

O bok Palladina, prezesa Towarz^ 
• tw a  K ulturalnego Zbliżenia z ZSRR 
z  Z agranicą siedzi akadem ik  Kairów, 
p rezes  A kadem  i N auk Pedagog’cz- 
nych. Dalej widzimy Diemiemtiewa, 
Szm arinow a, a rty s tę  m alarza, laurea

ta prem ii stal nowskiej, oraz innych 
w ybitnych przedstaw icieli rosyjskiej 
ku ltury , sztuki i nauki.

Dalej R ząd R zeczypospolitej in 
corpore, za k tórym  w  drugim rzędzie 
widzimy przedstaw ić eli sztebu M ar­
szałka Rokosowskiego na czele z 
gen. płk. Trubnikowem , oraz gen. 
mjr. Okorokow em .

D W A  HYMNY PAŃ STW OW E
O rk iestra  gra hymn polski i radzie 

cki Z balkonów  biją snopy re flek to ­
rów, krzyżują się nad podium i m ów ­
nicą, U kazuje się na niej tow. mini­
ste r Św iątkow ski, p rezes T ow arzy­
stw a Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Sala huczy od o k lask ó w .' M ówca w  
słowach prostych  w ita serdecznie 
gości radz eckich, Rząd, oraz innych 
uczestników  Kongresu. Mówi też, że 
p raca dla przyjaźni polsko - radziec­
kiej jest najwyższym  honorem , albo­
wiem jest to  p raca  dla lepszego ju­
tra . Najlepsze zaś jej w yniki osiągn ę 
się p rzez pogłębienie ideowe, p ra cu ­
jąc w  pow adze i skupieniu.

N astępnie red ak to r W asow ski, 
prezes Związku Zawodowego D zien­
nikarzy R. P. obejmując przew odnic­
tw o Zjazdu w  poryw ającym  przem ó­
wieniu przyw ołuje cienie poległych 
za w spólną spraw ę żołnierzy pol­
skich i radzieckich,, mówiąc, że p raca  
nad krzew ieniem  przyjaźni polsko - 
radzieckiej jest zgodna z w olą po le­
głych. O klaski. W alka ze wspólnym  
w rogiem  została te raz  zastąpiona 
w spó łpracą  m iędzynarodow ą.
WYBÓR PREZYDIUM KONGRESU

Po w ybran u prezydium  K ongresu 
p rezes W asow ski odczytał list o- 
Iw arty prezyden ta Krajowej Rady 
N erodowej ob. B ieruta, do p rezy ­
dium Kongresu z życzeniami pom yśl­
nych obrad.

Prof. St. G rabski w im ie n u  KRN 
życzył prezydium  pow odzenia w  sze 
rżeniu haseł przyjaźni i przypom niał 
zebranym  ambicje narodu n emiec- 

| kiego, oraz jego żądzę panow ania 
i  nad światem , k tó re  ciągle żyją. J e ­

dynie tylko trw ała  solidarność m o­
carstw  na aren ie m iędzynarodowej 
baw ić może św iat od nowago sza-
ństw a wojny.
DAW NE SPORY ZASTĄPIŁA 

PRZYJAŹŃ
Z kolei ęsłos zab rał tow. prem ier 

O sóbka M oraw ski.

Komunista tworzy rząd w Czechach
PRA GA (P A P ). Prezydent Benesz 

przyjął w sobotę przywódcę czeskiej 
partii komunistycznej G ottw alda i po­
wierzył m u misję tworzenia now ego

rządu. Dymisja obecnego rządu ma 
nastąpić 14 czerwca. N ow y rząd bę­
dzie koalicyjny.

„VOTES O U I” Z N A C Z Y  „G ŁO SU J T A K ”
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Dziś Francja wybiera swą drugą Konstytuantę 
N a  ilustracji afisz Francuskiej Partii Socjalistycznej z okresu referendum, 

wzywający do głosowań *a

S Z A N O W N I O B Y W A T E L E
N a jtrw e lsa a  i n a jc e n n ie js z a  p rz y ja źń  w  

ż y c iu  m ię d zy n aro d o w y m  to  ta , k tó ra  ro z ­
w ija  s ię  i t rw a  n ie  ty lk o  p o m ięd zy  rz ą d a ­
m i, a le  p rz e d e  w szy s tk im  k tó ra  tk w i  w  
sze ro k ich  m asach  narotdów , a  zw łaszcza 
g d y  ta  p rz y ja ź ń  je s t  p o d p a r ta  w sp ó ln y m i 
in te re sam i. T ak ie j p rz y ja ź n i n ie  zn iszczą 
ż ad n e  tru d n o śc i, czy  n iep o ro zu m ien ia  p rz e j 
śc iow e.

P odciany  p rz y k ła d  trw a łe j, g łęb o k ie j, o - 
p a r te j  n a  is to tn y c h  in te re s a c h  r e p re z e n tu ­
j e  u g ru n to w u ją c a  się  z  d n ia  n a  dzień , z 
m ie s ią ca  n a  m ie s ią c  p rz y js ź ń  p o lsk o  -  
rad z ieck a .

O b ie k ty w n e  w a ru n k i d la  p rz y ja ź n i m ię ­
d zy  b ra tn im i n a ro d a m i s ło w ia ń sk im i ie tn ia  

j ły  a d  w ieków . N a ro d y  . te. p o d o b n e  
j z u spo so b ien ia , p oko jow e. Ż y je  n ie  z p o d ­
b o jów , a ł  z w ła sn e j p ra cy , p o k re w n e  są  
2 e sobą  języ k iem  i k u ltu rą .

J ę ż e li w  n asze j h is to r ii  m ie liśm y  je d n a k  
o k re sy  w s lk  i n ioniaw iści w z a je m n e j, to  

| w in ę  za ten  s ta n  rzeczy  p o n o siły  rś e  ty le  
j nasze  n a ro d y , ile  nasze  rziqidy —  rz ą d y  
: am ty -lu d o w e  i anty-rnarodiow e. N ie  m a ła  
i też  p rzy czy n a  tego  s ta n u  rzeczy  tk w iła  w  
sze ro k ich  w p ły w a ch  no  te  z ag ad n ien ie  n a ­
szych  w sp ó ln y ch  w rogów ,. —  N iem ców  
k tó ry m  n a  rę k ę  b y ły  s w s ry  w  r e d  d n ie  
s ło w ia ń sk ich  n a ro d ó w , gd y ż  z p o d z ie lan y ­
m i i zw aśn io n y m i m o żn a  b y ło  ła tw ie j się  

! ro zp raw ić , z łu p ić  i z ag ra b ić  ich  ziem ie. 
D opiero  g ro źb ą  ndebezpieczeń ;tw a S ło - 

: w ia n  zespo liła  ich do w sp ó ln e j w a lk i ł 
, w sp ó ln e j o b ra n y  p rzed  w ro g iem . T a k i 
p rz y k ła d  to  ro k  1 1410, zakończony  w spó l­
n y m  zw y c ię s tw em  m ili ta rn y m  p o d  G ru n ­
w a ld em  i p o  535 la ta c h  ro k  1945, ro k  
w spólnego  zw y c ię s tw a  i t r iu m fu  S ło w ia n  
i in n y c h  n a ro d ó w  n a d  b a rb a rz y ń s tw o m  
n iem ieck im  i fa szy zm em  w  ogóle, k tó re  to  
b a rb a rz y ń s tw o  g roziło  zag ład ą  c a łe m u  cy ­
w iliz o w a n em u  św ia tu , a  p rzed e  w szy s t­
k im  n a ro d o m  sło w iań sk im , k tó ry c h  ziem ie  
m ia ły  s ię  s ta ć  k o lo n ią  n iem ieck ą , a  lu ­
dn o ść  ty c h  z iem  u ż y źn ia ją cy m  n aw o zem  i 
p opio łem .

G roza, ja k a  o sta tn io  w is ia ła  n a d  św ia ­
tem , a  w  szczególności n a d  n aszy m i n a ro ­
d a m i s ło w ia ń sk im i i b e zp rz y k ła d n e  z w y ­
c ię s tw o  n a d  b a rb a rz y ń s tw e m  n iem ieck im  
w io n y  sp ra w ić  to , a b y  ow oce teg o  zw y ­
c ię s tw a  n ie  zo sta ły  zm arn o w an e , a b y  ty m  
ra ze m  n a ro d y  s ło w ia ń s k a  n ie  p o p e łn iły  
s ta re g o  b łęd u , a b y  zo sta ły  w y c iąg n ię te  
w szy s tk ie  k o n se k w e n c je  p o lity czn e  z  tego  
zw ycięstw a.

W aru n k iem  zaś teg o  p o w odzen ia  je s t  
trw a ło ść  p rz y ja ź n i w  ro d z in ie  n a sz y ch  n a ­
ro d ó w  s ło w iań sk ich . W  p o je d y n k ę  b y li­
śm y  zaw sze  b ic i iprzez w ro g a  n ie m ie c k ie ­
go, ra ze m  o d n o siliśm y  w sp an ia łe  zw y cię ­
s tw a.

W  im ię  w ie lk ic h  celów  o b ro n y  nasee j 
w o lnośc i i n iep o d leg ło śc i m u sim y  p rz e k re ­
ślić  w szy s tk ie  do ty ch czaso w e  n asze  sp o ry  
i w aśn ie , w szy s tk ie  d sz n sn e  u ra z y  i  krzyw ' 
d y . W sp ó ln e  c ie rp ie n ia  i m ęk i n a szy ch  n a ­
ro d ó w  p o d  b u tem  o k u p a n ta , w sp ó ln e  r u i ­
n y  i  zgliszcza n a sz y ch  m ia s t i w si, w sp ó l­
n e  .pom aganie  so b ie  w  p o trzeb ie  i  n ie d o ­
li, a  p rzed e  w szy s tk im  k re w  żo łn ie rzy  r a ­
dz ieck ich  p rz e la n a  za  św ię tą  sp ra w ę  w ol­
n ośc i n a szy ch  n a ro d ó w  zm aze ła  i p rz e k re ­
ś liła  w szy s tk ie  nasze  d o tychczasow e  b łęd y  
i wiiny.

Z aczę liśm y  po  te j  o k ru tn e j  w o jn ie  i 
w ie lk ie j le k c ji  h is to rii n c w e  życie, ro zp o ­
czę liśm y  p isa ć  n o w ą  k a r tę  n asze j h is to rii.

W ie lk im  p lu se m  n a sz y ch  o b e cn y c h  cza­
sów  je s t  f a k t, że nasze  n a re d y  m a ją  rz ą d y  
d e m o k ra ty c z n e , rz ą d y  ludow e, k tó re  n ie ­
zm ie rn ie  u ła tw ia ją  szczere  i uczc iw e p o ro ­
zu m ien ie  p o m ięd zy  o b y d w iem a  stro n a m i.

H is to r ia  n a sz a  ró w n ie ż  zap isze  z ło ty m i 
zg ło sk am i im ię  zw y cięsk ieg o  w odza i w iel 
k ieg o  m ęża  s ta n u  G en era Jis im u sa  S ta lin a , 
k tó ry  n ie  ty lk o  p rz y cz y n ił się  w a ln ie  do  
zw y c ię s tw a  n a d  N iem cam i, a le  k ió ry  p a ­
trz y  w  d a le k ą  p rzy sz ło ść  u m o cn ien ia  d łu ­
g o trw a łe g o  p o k o ju  i k tó ry  w  so ju sz u  1 
p rz y ja źn i n a ro d ó w  s ło w ia ń sk ich  wildzd 
w ie lk ą  o s to ję  teg o  p o k o ju  i zabezp ieczen ia  
go p rz e d  w ie cz n ą  a g re s ją  n iem ieck ą .

D zięk i te m u  n iep rz ec ię tn em u  człow ieko­
wi p o k o n a liśm y  już —  P o lsk a  i  Z w iązek  
R ad zieck i —  ta k  w ie le  u p rz ed z eń  i nieuf­
ności w z a je m n y c h  i  p o ło ży liśm y  trw a łe  
fu n d a m e n ty  p o d  w sp ó ln ie  d o b rz e  ro z u m ia ­
n y  sojusz i przyjaźń.

(Dokończenie na str. 2-ej).

Żelazna kurtyna
Pewne organy prasowe i kategorie polityków  na Zacho 

dzie nie przestają mówić i pisać o „żelaznej kurtynie” , rzeko­
mo oddzielającej Zachód od W schodu, przy czym do „wscho­
d u ” zaliczana jest także Polska. Czytałem niedaw no w pow a­
żnym „Spektatorze” liśt „polskiego uczonego”, który skarży 
się, że z pow odu żelaznej kurtyny nie m ożna posyłać do 
Polski angielskich książek, i to naw et naukowych. Czytałem 
w tym tygodniu w „D aily M ail” , że z pow odu żelaznej kur­
tyny nie w iadom o, dlaczego Polska, k tóra zawsze była 
eksporterem  zboża, obecnie potrzebuje pomocy w tym za­
kresie.  ;

Zatrzymajmy się na tych dwóch przykładach. Teśli chodzi
0 książki angielskie (i to naw et nie naukow e), czasopisma
1 dzienniki, to łatwiej je obecnie dostać w W arszaw ie, niż 
tip. literaturę radziecką. O  tym łatw o się może przekonać 
każdy, wchodząc do większej księgarni lub do kiosku „Czy­
telnika” . N asi dziennikarze i publicyści stale nan*kaią  w ła­
śnie na brak wydawnictw radzieckich, chociaż w edług wspo­
mnianych na w stępie polityków  „zachodnich” między Polską 
i ZSRR „praw ie że nie m a granicy” ... W arto  jeszcze dodać, że 
poczta ze Stanów Zjednoczonych lub  z W ielkiej Brytanii 
obecnie przychodzi do Polski o wiele szybciej i bardziej regu­
larnie, niż korespondencja ze Związku Radzieckiego.

A teraz o braku wiadomości co do sytuacji żywnościo­
wej w Polsce. C  ile nam  wiadomo jest, w W arszaw ie znajdu­
je się już od długiego czasu liczna misja U N R R A , której 
współpracownicy rekrutują się przeważnie spośród obywa­
teli angielskich lub amerykańskich. W  W arszaw ie działają 
ambasady i poselstwa państw  półkuli zachodniej, których 
różni attache m ają wszelką możność badania i zapoznawania 
się z sytuacją żywnościową, i to nie tylko z punktu widzenia 
stolika w restauracji „Polonii” . W  W arszaw ie pracuje już od 
szeregu miesięcy wielu dziennikarzy angielskich, am erykań­
skich, francuskich i innych, którzy wysyłają depesze i listy, 
nie podlegające cenzurze. W  W arszaw ie wreszcie baw ił nie 
daw no „sam ” H oover, który przekonał się naocznie, dlacze­
go zniszczenia w ojenne zamieniły Polskę z kraju mającego 
nadm iar zboża w państwo szukające pomocy na W schodzie i 
na Zachodzie.

A jak w ygląda odw rotna strona m edalu? Z nów  tylko 
dwa przykłady. G dy nasza redakcja chciała wysłać korespon­
denta na proces norymberski, mieliśmy wiele trudności z 
uzyskaniem wizy am erykańskiej, co zresztą nie jest w ypad­
kiem odosobnionym , gdyż konsulaty „zachodnie” wcale nie 
są tak chętne do wyjazdów polskich delegacji lub polskich 
dziennikarzy do ich krajów . D rug i przykład jest bardziej 
rażący. Gdy żona umierającego w N orym berdze polskiego 
dziennikarza red. G reka zwróciła się o wizę amerykańską, 
spotkała się ona z odm ową ze strony konsulatu Stanów 
Zjednoczonych w W arszaw ie i nie m ogła wyjechać do 
męża.

Tyle o „technicznej” , że tak powiem, stronie żelaznej 
kurtyny. N ie  wytrzymuje krytyki również polityczna strona 
tej koncepcji, k tóra zwykle łączy się u dziennikarzy h poli­
tyków Zachodu z teorią „linii Szczecin —  T riest” . W ed ług  
tej koncepcji rzekoma żelazna kurtyna przechodzi w łaśnie 
w edług tej linii, k tóra ma być granicą W schodu i Zachodu.

Związek Radziecki w ielokrotnie już w ypow iadał się 
przeciwko dzieleniu świata na jakiekolwiek bloki, sfery wpły­
wów, interesów  itd. Ale nas interesuje w tej chwili głównie 
stanowisko Polski w tej sprawie. Otóż Polska, tak samo 
zresztą jak i Czechosłowacja, znajdujące się na wschód od 
linii Szczecin —  Triest, uważają się raczej za państw o zacho­
dnio - europejskie. Pom im o w spólnoty rasowej narodów  sło­
wiańskich, decydują tu sięgające wielu stuleci wpływy ku ltu ­
ry, tradycji i wiary przeważającej części ludności polskiej.

T o też uparte pow tarzanie term inów  „żelazna kurtyna” 
i „linia Szczecin —  T riest” świadczyć może tylko albo o że­
laznej kurtynie w głowie tych dziennikarzy, którzy tym ter­
minem operują, albo też wręcz o złej w oli i pewnych ten­
dencjach politycznych. O dpow iedzieć na to możemy jedynie 
zapraszając do Polski zbiorowo i indyw idualnie polityków 
i dziennikarzy z Zachodu. Jeśli będą to ludzie dobrej woli i o 
pewnym w yrobieniu politycznym, zgodz£ się on i z różnym: 
odrębnościami polskiej sytuacji politycznej i gospodarczej, 
odbiegającymi od szablonów zachodnich, tak jakt to uczynili 
oo zw iedzeniu Polski członkow ie Izby G m in z ramienia 
Partii Prasy.

W  Polsce nie m a zw olenników  żelaznej kurtyny. N a  Za- 
hodzie niestety, zw olenników  tej teorii nie brak. Zaliczamy 

do nich te wszystkie czynniki, k tóre przyczyniają się do od­
mawiania Polsce pomocy i do rozpowszechniania o Polsce 
fantastycznych i bzdurnych wiadomości. „Stachanowcem" 
Drzy budow ie żelaznej kurtyny jest np. p. Larry Allen, 
którego zadaniem  jest chyba jej przeciwdziałanie. Sądzimy je­
dnak, że wysiłki różnych A llenów  spełzną na niczym. Polska 
nie da się oddzielić żelazną kurtyną kłam stwa ani od W scho­
du ani od  Zachodu.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Kongres Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Przemówień I zamb. Leblediewa

(D okończenie ze str. l ej).
G enera lłssim u Stajam i całe jego postę­

pow anie  wobec naszego k ra ju  i naszego 
narodu  wska-zuje uam dobitnie, źe je s t on 
w ielkim  przyjacielem  Polski.

Przeszedł hu rag an  w ojny, zn iknął ko­
szm ar niew oli i p rzem inęły  pierw sze ra ­
dosne dni naszego w yzwolenia. M iejsce en­
tuzjazm u i upojenia w olnością m iejsce uczu 
cia w ielkiej wdzięczności za pom oc w  wy 
zw oleniu za jm uje  teraz p raede w szystkim  
zim na logika wyroaaunowainia.

Im  dale j b d  koszm arnej nocy n iew oli 1 
dn ia  naszego w yzw olenia, ty m  w yraźniej 
zarysow uje się groza, jak a  w isiała  nad  
naseym  narodem , przyczyny te j grozy i 
drogi do odw rócenia jej raz  na zaw sze. I 
coraz bardziej p rzen ika do nas św iado­
mość, że wyzwolenie, dem okracja  i utirwa 
lenie niepodległości i siły  naszego państrwa 
są  n ierozerw alnie zw iązane z sojuszem  i 
p rzy jaźn ią  polsko -  radziecką.

Z adaniem  tego K ongresu i  T ow arzy­
stw a P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckiej je s t 
pogłębianie i u trw alan ie  przyjaźni polsko- 
radzieckiej, k tó rą  zaliczam  do głów nych fi 
larów  polskiej rac ji stanu .

W  im ieniu R ządu Jedności Narodowej ży 
czę K ongresow i ow ocnych obrad  nad tym  
w ielk im  zagadnieniem  i  dziełem.

p it słów, którzy w *wej znacz ej części rep re­
zentują kapitał zagraniczny. A  tak je»t, po­
nieważ nie wszystkim odpowiada dążenie 
narodu polskiego do samodzielnego kierowa­
nia swym przemysłem i swą ekonomiką. Mi- 
mowołi przypomina mi to wszystko, te oko­
liczności, w jakich znalazła się i moja o) 
czyzma Rosja wówczas, gdy rozpoczęła ona 
walkę za swe narodowe wyźwolemie 1 nieza­
leżność.

Gdy nie powiodły się liczne próby zd ła­
wienia nas drogą jawnej interwencji, rozpo­
częły się groźby, straszono nas perspekty­
wami czegoś okropnego. A jednak nic strasz 
nego nam się nie stało. Nie tylko w ytrw aliś­
my, a le i wzmocniliśmy się, nietylko umoc­
niliśmy się, ale rozbiliśmy doszczętnie n a ­
szych wrogów, gdy w 1941 roku rzucili się 
na nas. Nie tylko grożono nam głodem i 
izolacją ekonomiczną, aby zdławić w nas mi 
łość ku niezależności i wolności. P rzeżyliś­
my głód, przezwyciężyliśmy wielkie trudno- 

gospodarcze i stworzyliśmy taiki prze-

PRZYJACIÓŁ POZNAJEMY  
W  BIEDZIE

Na mównicę w stąpił następnie am basador 
Związku Radzieckiego Lebiediew.

Obywatele, Drodzy Przyjaciele i Towarzy 
szel

W itam  W as w im ieniu wielkiego rosyjskie 
go narodu i wszystkich narodów  Związku 
Radzieckiego. W itam  Was, jako najlepszych 
przedstawicieli bratniego nam  narodu poi 

„skiego, narodu, który dopiero co przeszedł 
ciężkie la ta  niemieckiej okupacji i przeżywa 
obecnie wielką epokę odrodzenia.

W ojna i okupacja przyniosły Polsce i lu 
dowi polskiemu nie tylko ból w postaci nie 
zliczonych ofiar, które poniósł naród polski 
ale i szczęście odrodzenia swojej ojczyzny na 
nowych dem okratycznych podstawach.

W itam Was. jako  przedstawicieli tej Pol 
ski, ludowej Polski, k tóra nie jest winna, iż 
nie bacząc na sąsiedztwo z Rosją, była od­
grodzona od Rosji, nie widziała w niej swe­
go sojusznika i przyjaciela.-W  okresie woj 
ny i okupacji nastąpił w Polsce przołom v 
stosunku do Rosji, jako do -wielkiego kra 
ju, którego Ios> ściśle związane są z losami 
Polski, ponieważ wspólnie zagraża im ten 
sam wróg — Niemcy. Idea przyjaźni z Rosją 
szeroko ogarnęła pracujący lud polski; obec 
nie nie ma w Polsce ani jednej partii poli­
tycznej, która by w swoim program ie nie po 
pierata polityki przyjaźni z Rosją. Nawet 
wrogowie naszej przyjaźni, którzy by nie 
mieli nic przeciw temu, aby wrócić do sta­
rej reakcyjnej polityki polskiej, głośno mó 
wią o swej przyjaźni do Rosji, tak głośno 
często głosy ich rozlegają się silniej od 
nych. Tak się dzieje dlatego, że taka jest wo 
la ludu polskiego. Tak się dzieje dlatego, że 
ani jedna partia  polityczna w Polsce nie mo 
że liczyć na powodzenie, jeżeli pójdzie prze 
oiwko woli ludu polskiego, który  pragnie 
Rosją przyjaźni.

Przyjaźń polsko - radziecka odzwierciadla 
najgłębsze, najżywotniejsze interesy polskie 
go I rosyjskiego narodu.

W  przyjaźni tej, w dążeniu ku niej jak  w 
krysztale ześrodkowuje się troska szlachetna 
ludu polskiego, obrony swej ojczyzny, oto, 
aby się nie powtórzyły lata 1939 — 1944, aże­
by nigdy więcej plugawy but niemiecki nie 
wstąpił na polską ziemię. Narodowi Związku 
Radzieckiego przyjaźń z Polską daje pew ­
ność, że na zachodniej ich granicy czuwa ro 
dzony brat Polak, który gdy tego będzie po 
trzeba, potrafi przeciwstawić się każdemu, 
ktoby chciał wedrąeć się na jego świętą zie­
mię.

W ielkie epoki w życiu narodów' w ydają się 
łatwe tylko w poematach i książkach, nap i­
sanych już po tym, jak  te wielkie epoki mi­
nęły. W  rzeczywistości, w życiu, każda wiel­
ka epoka w życiu narodu jest pełna wiel­
kich trudności. Dlatego jest ona właśnie wiel 
ka, iż naród roz .riązuje najtrudniejsze zada­
nia, wytyczając swoje losy na dziesięciole­
cia i wieki. Trudności te, walka o ich rozwią 
zanie, zapraw iają i um acniają lepszych przed 
stawicieli narodu, łam ią zaś tych, którzy są 
słabi i małoduszni.

Rosja w walce o swe narodowe odrodze­
nie, które rozpoczęło się w 1918 roku, prze­
zwyciężyła niewiarygodne trudności. Nigdy 
żaden kraj nie miał jeszcze takich trudno­
ści, jakie były w Rosji w ciągu ubiegłych 25 
lat. Aby je przezwyciężyć naród rosyjski 
zmuszony był uciec się do takich metod do 
których zmusiły go okoliczności. Ponosił o- 
fiary, wielkie ofiary, aby osiągnąć wolność, 
niezależność i szczęście d la  swojej ojczyzny.
A ojczyzna, to największe, najdroższe, n a j­
hardziej święte dla każdego narodu.

Trudności, z jakimi wałczy naród polski 
ni* są tak wielkie, * jako całość są do prze­
zwyciężenia. Dla zabezpieczenia siwej wol­
ności i nizależności d la z ab ezp ieczen i swo 
jej rfły Polska i naród polski nie muszą u- 
oiekać się do tych form ustro ju  państwowe­
go, który stworzyli u siebie Rosjanie. Naród 
polaki zaprowadził u siebie wspaniały u- 
strój demokratyczny, taki ustrój — dzięki 
któremu Polska w najbliższych latach s ta ­
nia *ię jednym z najbogatszych krajów  w 
Europie. A le nie w szystkim  podoba 
się nowa demokratyczna Polska, wyzwolona 
od obezartriczej artystokracji i wielkich ka-

mysł i taką  gospodarkę rolną, że prześci­
gnęliśmy tak  silne przemysłowo mo-oarstwo, 
jakim były Niemcy. Potrafiliśm y tak  się zor 
gamizować, iż Związek Radziecki ma na ca­
łym świecie najszybsze tempo rozwoju prze­
mysłowego. Nigdy i nigdzie przemysł nie 
rozw ijał się tak  szybko jak w Rosji w okre­
sie stalinowskich pięciolatek. Tego może do ­
p iąć  naród, gdy rzeczyw iście p ragn ie  odro 
dzemia swej ojczyzny, obrony jej wolności 1 
niezależności, nawet przed silniejszym w ro­
giem. To może osiągnąć naród, gdy nie po­
zwoli zastraszyć się plotkam i o wojnie, gdy ‘Wo-Budźetowa;
nie pozwoli, b y  go straszono perspek tyw ą 
głodu i trudności ekonomicznych. Jest dobre 
ludowe przysłowie rosyjskie: „Przyjaciół po 
zmaje się w biedzie".

W iedzcie przyjaciele, iż  n ie  m ajdaiec ie  
się w  biedzie. Jeżeli będzie W am  po trzeb­
n e  aboże, będzie zboże, jeżeli będzie po­
trzebne złoto, będzie złoto, dlatego, że przy  
jaźń  m iędzy narodam i n ie  m ierzy .s ię  m ia­
r ą  procentów  od kap ita łu . P rzy jaźń  m ię­
dzy narodam i jes t tym  najw iększym  k rp i-  
tałem , k tó ry  zabezpieczy nam  pokój, a 
w ięc i wolność, niezależność i szczęście. 
W ojny chcą napastn icy , rabusie , którzy  
dążą do gra  b e ż y  innych narodów , ale na­
ro d y  pragną przy jaźn i i pokoju.

N iech żyje pokój i spokój na c a ły m , 
śwtecis!

Niech żyje serdeczna przy jaźń  dwóch 
b ra te rsk ich  narodów  polskiego i rosy j- 
sireęo .

O rk erfcra g ra  hym ny narodow e polski i 
radziecki.

Okrzyki: N iech żyje M arszałek Stalin!

W im eniu Dowództwa Wojska 
Polskiego genersł S^,7ch 'l ki powi­
tał Kongres, przypominajc zebranym, 
że pierwszym organizatorem przyjaź­
ni polsko-radzieckiej było wojsko pol­
skie.

W  odpowiedzi na przemówienie 
gen. Spychalskiego zabrał głos gen. 
mjr. Okorokow, który w imieniu mar­
szałka Rokosowskiego zwrócił się do 
Kongresu słowami:

Przyjaźń nasza przetrzymała pró 
bę wojny —  przetrzyma też wszystko. 
Stwierdzenie to sala powitała huczny­
mi oklaskami.

Po przemówieniu gen. Okorokowa 
przedstawiciele górnośląskiej gminy 
Łagiewniki złożyli dar dla Armii Czer 
wonej.

W  imieniu Miejskiej Rady Narodo­
wej przemawiał prezydent miasta sto­
łecznego Warszawy inż. Tołwiński, 
po którym zabrał głos wiceprezes U- 
kraińskiej Akademii Nauki Palladin 
wspominając, że tylko dobra przy­
jaźń jest dostateczną gwarancją poko­
ju, a przyjaźń wymaga wzajemnego 
poznania się. Palladin mówuł po ro­
syjsku i po ukraińsku w imieniu na­
rodu ukraińskiego.

Ostatni przemawiał sekretarz gene­
ralny PPS tow. Józef Cyrankiewicz 
(przemówienie podajemy na 3 str.)

Prace komisji K.R.N.
Biuro Prezydialne K rajow ej Rady N arodo­

wej zaw iadam ia, że posiedzenia poselskich 
konT.syj KRN odbędą się w salach Dorna Po 
selskiego, przy ul. W iejskiej 4, według na­
stępującego planu:

w poniedziałek, dnia S bm. o godz. 10 ra­
no Komisja Skarbowo-Budżetowa;

we wtorek, dnia 4 bm. o godz. 10 rano 
1) Komisja Oświatowa. 2) Komisja Skarbo-

Trzy „tak aa

uczestników walki o niepodległość i demokrację

w środę, dnia 5 bm. o godz. 10 rano 1) Ko­
misja Skarbowo-Budżetowa, 2) Komisja Spół 
dzielczości, Aprowizacji 1 H andlu;

w czwartek, dnia 6 bin. o godz. 10 rano 
1) Komisja Przem ysłowa, 2) Komisja Skar­
bowo-Budżetowa, 3) W spólne posiedzenie Ko 
mtsyj: Oświatowej i Zdrowia;

w piątek, dnia 7 bm. o godz. 10 rano 1) Ko 
m isja Kom unikacyjna, 2) Komisja Skarbowo- 
Budżetowa, 3) Komisja Ziem Odzyskanych 1 
Repatriacji.

Zarząd G łów ny Związku U czestników W alk i Zbrojnej 
o  N iepodleg łość i D em okracje uchw alił następującą odezwę:

W  dniu 30 czerwca naród nasz ma odpow iedzieć na trzy 
pytania, postaw ione m u do  rozstrzygnięcia przez Rząd Jodno- 
ści N arodow ej.

a)  Czy jesteś za zniesieniem Senatu?
b) Czy chcesz utrwalenia przyszłej Konstytucji ustroju 

gospodarczego, wprowadzonego przez reformę rolną i una­
rodowienie podstawowych gałęzi gospodarki krajowej, przy 
zachowaniu ustawowych uprawnień inicjatywy prywatnej?

c) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic Państwa 
Polskiego na Bałtyku, Odrze i N ysie Łużyckiej?

O d wyniku odpowiedzi na pierwsze pytanie zależy, czy 
w przyszłości niesfałszowana wola narodu będzie rozstrzyga­
ła o naszym życiu, czy też będą mieć głos także czynniki, sto­
jące na uboczu i —  jak uczy wieloletnie doświadczenie, będą­
ce źródłem wstecznych prądów.

Od wyniku odpowiedzi na drugie pytanie zależy, C2y 
Polska zerwie ostatecznie z ustrojem, który przez stulecia 
spychał ją w dół, wyniszczał gospodarczo, który prace i znój 
naszego robotnika, chłopa i inteligenta zamieniał w  ogólną 
nędze własną, a ’ w bogactwo obcych, który męstwo i krew 
oiedozbrojonych żołnierzy polskich przemieniał w  kieski 
orpine —  C2 y też Polska ma pogrążyć sie nadal w bezsile i 
upadku.

Od wyniku odpowiedzi na trzecie pytanie zależy, czy na­
ród polski po rzeziach, urządzanych nam przez N iem ców  w 
czasie okupacji, zrozumie wreszcie swe przeznaczenie, we* 
prze sip mocno w granice nad Odrą i Nysą, stojąc twarzą w  
twarz wobec swego śmiertelnego wroga, czy też polityka 
polska będzie nadal błąkała sip zygzakami, bez wyraźnego 
steru i będzie wpędzała kraj w  najwipksze klpski i katastrofy 
tak, jak to robiła w  ciągu wieków, a zwłaszcza w  okresie 
przedwrześniowym.

Zarząd. Główny nie wątpi, że żaden członek Związku 
nie  ̂ zawaha sip w obliczu tych najważniejszych zagadnień 
państwowych na wszystkie trzy pytania odpowiedzieć twier­
dząco:

T A K
Zarząd Główny wzywa wszystkich swoich członków, 

ażeby spełnili bez wyjątku ciążący na nich obowiązek głoso­
wania. Zaniedbanie go byłoby równoważne ze spychaniem 
odpowiedzialności na innych i byłoby niezgodne z duchową 
postawą Związku Uczestników W alki Zbrojnej o N iepodle­
głość i Demokrację.

pom ocy Z«/. flfoelziec/śfego

Armia Polska będzie nowocześnie uzbrojona
Marszalek Żymierski o wizycie w Moskwie

Łańcuch prasowy
na kolonie le tnie  RTPD
Tow. min. Jan Stańczyk składa 

3.000 zł. i wzywa ttow. Premiera 
Edwarda Osóbkę - Morawskiego, wi­
cepremiera W ładysłiw a Gomułkę i 
min. Hilarego Minca.

Naczelny Dowódca W . P. Marsza­
łek Żymierski złożył flkstępująCe o* 
świadczenie dla prasy w związku ze 
swoim udziałem w delegacji najwyż­
szych władz R. P. w  Moskwie.

„Udział przedstawicieli W ojska Pol 
skiego w delegacji polskiej do M o­
skwy wypływał z głębokiej troski Rzą 
du R. P. o pokój i bezpieczeństwo na­
szego kraju i związany był Z rozmo­
wami na tematy, dotyczące naszej siły 
zbrojnej, której gotowość bojowa jest 
jednym z czynników pokoju i bezpie­
czeństwa naszego Państwa. Najbliżej 
i bezpośrednio dotyczyło nas, w pier­
wszym rzędzie, zagadnienie dalszego 
zaopatrywania W ojska Polskiego w 
broń i amunicję —  aż do czasu stwo­
rzenia przez nasz kraj własnego prze­
mysłu zbrojeniowego.

Zagadnienie to ma dla nas znacze­
nie bardzo poważne. Nasza broń —  
obfita i nowoczesna, w którą zaopa­
trzyła nas w okresie wspólnych walk 
Armia Czerwona —  brała udział w li­
cznych starciach z wrogiem na szlaku 
od Lenino do Łaby i siłą rzeczy mu­
siała ulec pewnemu zużyciu. Zagad­
nienie zaś szkolenia nowych kadf żoł­

nierskich wymaga używania broni 
wciąż kompletowanej, najnowszej —  
a przecież w tej .dziedzinie mamy do 
nadrobienia co najmniej opóźnienie 
w wyszkoleniu sześciu roczników o- 
kresu okupacji. N ie możemy i nie 
chcemy w tej dziedzinie dalej się opóź 
niać.

Zwróciliśmy się z tą sprawą o po­
moc do naszego sojusznika i otrzyma­
liśmy ją. Broń będzie nam dostarczo­
na.

Zrozumiałe względy powstrzymują 
mnie od określenia ilości i rodzaju 
tej broni. M ogę tylko oświadczyć, że 
będzie to broń najnowsza i najlepsza, 
że będzie jej dużo, w  ilości całkowicie 
wystarczającej dla szkolenia naszych 
bogatych rezerw żołnierskich.

Naczelne Dow ództwo Armii Czer­
wonej postanowiło udostępnić sojusz­
niczemu W ojsku Polskiemu wszystko, 
co ma w tej dziedzinie najnowocześ­
niejszego i najlepszego, włącznie do 
ostatnich, wręcz rewelacyjnych wyna­
lazków i odkryć w dziedzinie techniki 
wojennej.

Ta broń nieprześcigniona uczyni z 
naszej wyszkolonej armii pełnowarto-

i r&f&r&sniąBMBWB ff/e if loszecli

Dlaczego Watykan angażuje się
po stronie reakcji! i m onarchii włoskiej

„Praw da” zamieszcza artykuł na te-1 
mat wyborów włoskich, w którym! 
m. in. czytamy: „W  ciągu ostatnich! 
dni walka wyborcza we W łoszech 0-| 
siągnęła punkt kulminacyjny. A gita­
cja reakcji przypomina agitację, którą
Karmiono naród włoski za rządów
M ussoliniego. Pisze się o „czerwonym 
niebezpieczeństwie” , o rozbiciu ognisk 
domowych itd.

Poważną rolę w kam panii w ybor­
czej odgrywa Kościół Katolicki. W a­
tykan zmobilizował 50 arcybiskupów, 
220 biskupów, kilkadziesiąt tysięcy 
księży i 500.000 zakonników. Papież 
na terenie Watykanu zwołuje wiece 
przedwyborcze i wygłasza kazania agi 
tacyjne. Watykan który przez wiele 
lat zwalczał monarchię włoską, obec­
nie zapomniał o dawnych krzywdach 
i \yystępuje w obronie monarchii.

Przyczyny tego są różne. Partie de­
mokratyczne domagają się reformy 
rolnej, unarodowienia ciężkiego prze­
mysłu i banków, reformy ustawodaw­
stwa społecznego. Byłby to cios dla 
plutokracji włoskiej. W  czasach fa­
szystowskich plutokracja i arystokra­
cja zagarnęła cały majątek narodowy.

1.401 arystokratów  należało do zarzą­
dów przedsiębiorstw, 592 stało na cze­
le wielkich przedsiębiorstw rolnych. 
W  rękach 15 rodzin arystokratycz­
nych znajduje się 500.000 ha ziemi.

Arystokracja skupiała się zawsze 
w okół m onarchii. D rugim  oparciem 
dla arystokracji jest W atykan. O d kil­
ku w ieków  papieży wybiera sie wśród

członków rodów arystokratycznych. 
Watykan jert w ścisłej łączności z ban 
kami włoskimi. Pius XII, jeszcze ja­
ko kardynał Pacelli, był związany z 
Banco di Roma, w którym dyrektora 
mi są członkowie rodziny Pacellich.

Taki jest powód energicznej _ akcji 
Watykanu i Kościoła w obronie re 
akcji i monarchii włoskiej. .

Inauguracja tygodnia P. C. K.
Uroczysta akademia w Teatrze Polskim

Im  prozy tygodnia PC K  zainaugurow ała 
wczoraj uroczysta akadem ia w  T eatrze 
Polskim .

G m ach T eatru  odśw iętnie u b rany  em ­
blem atam i Polskiego ‘ C zerw onego Krzyża- 
W idow nia szczelnie w ypełniona publiczno­
ścią. P rzybyli p rzedstaw iciele dyplom acji, 
licznie rep rezen tow ana je s t m łodzież C zer- 
wocio-krzyska. W loży honorow ej zają ł 
m iejsce prezydent B ie ru t

K ró tk ie  przem ów ienie pow italne w ygło­
sił prezes O kr. W arsz. PC K  A. L ew an­
dowski, dedykując zebranym  za popieranie 
akcji czeerwooctorzysiktej.

Skolei zabrał ąłos proro* Z arządu Głów  
mego PC K  dr. K ostkiewicz.

Po określeniu  w  k ró tk ich  słow ach dzia­
łalności i w yników  pracy  PC K  za rok  u -  
biegly dr. Kcsttciewioz podkreślił potrze­
bę pom ocy całgo społeczeństw a dla in sty ­
tucji, k tóra  dla apołeczństwa pracu je .

M usim y okazać najw iększe zrozum ienie 
d la  celów  Polskiego Czrwonego Krzyża 
przez ja k  najw iększe poparcie  akcji T y­
godnia PCK.

Po  zakończeniu akadem ii o rk iestra  kole 
ja rzy  żegnała prezydenta  B ieru ta  przed 
gm achem  T ea tru  odegraniem  hym nu  naro  
dow eso.

ściową w najnowocześniejszym -K>ię- 
ciu siłę zbrojną, z bogatym i, dobrze 
przeszkolonymi rezerwami.

Muszę dodać, że ciężar dozbrojenia 
i bojowego wyszkolenia Wojska Pol­
skiego, dzięki tej daleko idącej życzli­
wości naszego sojusznika, został zdję­
ty z bark społeczeństwa polskiego. 
Rząd radziecki udziela nam uzbroie- 
nia na zasadach długoterm inowego  
kredytu, niezmiernie dla nas dogod­
nych. W ięcej —  rząd radziecki uznał 
za wyrównane nasze wzajemne zobo­
wiązania, wypływające z jednej strony 
z uzbrojenia i wyekwipowania Armii 
Polskiej w okresie wojny z Niem ca­
mi, z drugiej zaś, z pewnych naszych 
świadczeń na rzecz Armii Czerwonej 
w okresie jej przemarszu przez ziemie 
polskie —  nie bacząc na to, że koszta 
nowoczesnego uzbrojenia przeszło 
półmilionowej armii, umundurowania 
jej, wyżywienia, pełnego wyekwipo­
wania, zaopatrzenia w zmotoryzowa­
ne środki transportu i w materiały 
pędne na przestrzeni od roku 1943 
(wliczając w to dodatkowo koszty 
utrzymania i organizacji armii Ander­
sa) —  przewyższają wielokrotnie war­
tość świadczeń, otrzymanych od nas 
przez Armię Czerwoną.

Tak, jak uczyliśmy nasze kadry  w 
czasie wojny na bezcennym dośw iad­
czeniu dowódców Armii Czerwonej, 
tak dalej uczyć je będziemy, zwłasz­
cza kadry na wyższym szczeblu dow o­
dzenia, u tej najlepszej armii świata.

Jak widzimy pomoc udzielona przez 
naszego sojusznika W ojsku Polskie­
mu jest rozległa i w ielostronna. U  źró 
deł jej leżą słowa Generalissimusa Sta­
lina, wypowiedziane kiedyś wobec 
przedstawicieli Rządu Polskiego: „Tvl 
ko Polska silna jest cennym sojuszni­
kiem”. Związek Radziecki chce w nas 
mieć sojusznika pełnow artościow ego 
i dlatego pomaga nam w naszych dą­
żeniach do siły i potęgi państw ow ej.

Silna Polska, oparta o sojusz z po­
tężnym Związkiem Radzieckim i in­
nymi państwami pokojowym i, to  gwa­
rancja pokoju, gwarancja naszego bez 
pieczeństwa. N iech się nie łudzą 
Niemcy, marzący o odwecie i o  po­
wrocie na nasze ziemie zachodnie. 
N iech się nie łudzą wszelkiego auto­
ram entu mąciciele pokoju, którzy ja­
wnie lub w skrytości ostrzą miecz 
trzeciej wojny. M ogę oświadczyć z ca­
łym spokojem : wojny nie bedzie. Ma­
my przed sobą długi okres pokojowe­
go rozwoju. W ojny  nie będzie, bo  na 
straży pokoju stoi państwo o  tak gi­
gantycznych i nieogarnionych rezer­
wach siły, jak Związek RadzieckL 
związany w tej dziedzinie s wszystk* 
mi narodam i miłującymi pokój**.
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• m a m l  zebranil ROSENBERG W  POLSCE
Powi# ktoś x zew nątrz  o aazzym  M yśm y w  Polsce przedw rześnio- 

Kon|r*s>e, U my tu mówimy słodkie wej byli najbliżsi tej żelaznej kurty- 
•low a o  Zw iązku Radzieckim , bo m ó ny, k tó rą  chciano p rzed  całym  św a- 
wtm y w  Polsce, sąsiadującej z p o tę i- tem  zaałonić niesław ny koniec reżi
nym  Zw iązk em Radzieckim , w  Pol 
•co , k tó ra  znajduje »ję —  jak to  zecb 
ciał określić  Churchill —  za żelazną 
k u rty n ą .

O tóż trz e b a  stw ierdzić przede 
w szystkim , ie  k to , jak  k to , ale obóz 
polskiej dem okracji, obóz dem okra­
cji w alczącej jeszcze p rzed  w ojną z 
faszyzm em , nie m ówił słodkich słów 
o  kimś ty lko  dlatego, źe jest sąśia* 
dem  i to  sąsiadem  potężnym .

O bóz polskiego postępu  — ruch 
robotniczy, inteligencja postępow a 
w alczyła z R osją carską i uciskiem  
te j Rosji, w alczyła obok i w  dużym 
stopniu rów nolegle ze w szystkim i si­
lam i rew olucyjnym i ludu rosyjskiego 
o  obalenie ca ra tu , o niepodległość 
Polski. Jeżeli m ówię „rów nolegle", 
to  m yślę nie ty lko  o naszych sym pa­
tiach  o w spółdziałaniu  naszym  z ru ­
chem  rew olucyjnym  rosyjskim, ale i
0  słow ach Lenina z 27 k w ie c ia  1917 
roku, Lenina —  w odza rew olucji ro ­
syjskiej, o tym jak niesłychanym prze 
stępstw em  by ł rozbiór Polsk ' m iędzy 
niem iecki, rosyjski i austriack i k ap i­
tał.

SPRAW A WOLNOŚCI
Jeże li mówimy o naszych sąsia­

dach, to  chcem y przypom nieć, że 
w łaśnie w  dobie najw iększego rozdę 
cia potęgi N iemiec hitlerow skich, 
gdy p rzed  H itlerem  ko ła  m>ędzynaro 
dowego w stecznictw a tańczyły ta ­
n iec uwielbień a  za  siłę, za próżność, 
za ideologię, za danie najw spanialsze 
go w zoru, jak  ujarzm iać, jak rządzić
1 jak w alczyć z dem okratom  , gdy Da 
chau i O ranienburg nie budziły  jesz­
cze w strę tu , ty lko  podziw  dla energii 
w  zwalczaniu kom unistów  i socjalis- 
tów , w ów czas obóz polskiego postę 
pu, obóz w alki z faszyzmem, obóz 
najzacieklej w alczący z własnym  fa­
szyzmem — w alczył rów nocześnie z 
H itlerem , w alczył o należy tą posta­
w ę narodu polskiego w  zbliżającej
się rozpraw  e z Niemcami i z faszyz­
mem. Nie z silnymi z Monachium, tyl
k o  przeciw  silnym, przeciw  przem o­
cy, przeciw  groźbie ujarzm  enia świa 
ta , w brew  potędze, z k tó rą  jakże 
ciężka była w alka  i jak dram atyczne 
i niepew ne w  tej w alce *były m om en 
ty  w  k tó ry ch  nie tracilim y w iary w 
słuszność "i w  zw ycięsłw o naszej 
spraw y —  spraw y wolności.

I powiedzm y sobie raz jeszcze: w 
tych strasznych zm aganiach p o z n :l-  
śmy lepiej, niż mogliśmy to poznać 
p rzed  tym, za przedw rześm ow ych 
czasów  za w ystaw ioną w ów czas że ­
lazną ku rty n ą  —  czym były w czas e 
tej wojny siły m oralne, siły politycz­
ne. siły rew olucyjne i w ojskow e 
w szystkich  ludów Zw iązku R adziec­
kiego. Siły m oralne, k tó re  nauczyły 
um ierać miliony ludz. o tru d n ą  w y­
p racow aną u  siebk  wolność siły po- 
1 tyczne, k tó re um iały boh 'a ters!wu 
dać celow ość wysiłku- siły rew o­
lucyjne, k tó re  dynam  zowały 
m nożyły to  w szystko w po‘enc 'ał 
wojskowy, k ‘óry prow adził od S trlin 
gradu po B trbn .

TW IERDZA W  SERCACH

mu carskiego i bolesny w ys łek  re ­
wolucji. U nas p rzedstaw iano  to  dla 
m at ludności, p rzedstaw iano  to  dla 
mas ko łtunerii,,po  prostu, jako b ru d ­
ny rom ans krym inalny, ociekający 
krw  ą. U nas naw et pow ażne w yda­
w nictw a, j ik  N iklewicza, w ydaw cy 
„G azety W arszaw skiej" w ydaw ały w  
r, 1921 album y z fotografiam i p rzy­
wódców  Rosji Sowieckiej, gdzie na­
w et Len na zrobiono na Żyda, z od ­
powiednimi w ierszykam i. Co dziw­
niejsze — tak i jeden album  propagan 
dowy, w ydany w łaśnie tam  u Nikle- 
w .cza w  roku 1921, ma jako w stęp 
obszerny arty k u ł p. t. „Żydowski boi 
szewizm ", napisany p rzez siedzące­
go dziś na ław ie  oskarżonych w  No­
rym berdze Rosenberga.

Ujaw nia to, że robo ta prow adzona 
by ła  planowo, że na k ilka  la t jeszcze 
przed  M ussolinim w e W łoszech, na 
dług e la ta  p rzed  H itlerem  u w ładzy 
w  Niemczech, istniały jakieś węzły 
i jakieś w ięzy i jakieś ścieżk', k tó ry ­
mi przyszły gubernator U krainy, ko ­
lega naszego F ranka z W aw elu t r a ­
fiał do naszej najbardziej „p a tr otycz- 
nej" prasy  politycznej. T a  żelaza kur 
tyna spraw iała, że naw et pow ażni 
przyw ódcy, że naw et zdaw ałoby się 
odwieczni przyjaciele Zw iązku R a­
dź eckiego jeszcze w roku  1937 i 
1938, gdy przem aw iali o Związku R a­
dzieckim , to  ta  k rew  z powieści Bre 
szkowskiego zalew ała im mózgi i nie 
pozw alała na objektywizm .

BEVIN A W YPRAW A KIJOWSKA
m

Nic dziwnego, źe naród nasz w o k re ­
sie w ypraw y kijowskiej nie rozum  ał 
ówczesnego Bevina, przyw ódcy tran  
sportow ców  angielskich, gdy w strzy ­
m yw ał dostaw y broni tym, z k tó ry ch  
robiono przedm urze cywilizacji, pod­
czas gdy Unie frontów  obrony cyw i­
lizacji 1 w alki o postęp  zaczęły się 
już ustalać inaczej, nie granicami na­
rodów , ale w przekrojach społecz­
nych, w granicach św iałów i św iato­
poglądów, w  pierw szych zaczątkach 
m obilizowan a się frontew , k tó re  staT 
ły się w osta tn  ej wojnie.

My byliśmy, jako naród  w p oprze­
dnim dw udziestoleciu w dużym sto ­
pniu poza możliwościami, pełnego u- 
świadom ienia sobie naszej pozycji w 
tym przyszłym  starciu, na sku tek  te ­
go. że byliśmy nsjbliżs żslaznej k u r­
tyny zapuszczonej nad Ros:ą Sow ie­
cką, a w łaściw ie mów ąc śc:śle: z n a s  
robiono tę  żelazną ku rty n ę  i s ale 
byliśmy na 'skrzyżowaniu wszys kich 
sprzeczności i w slk św iata, w  najnie 
wygodniejszym położeniu geo - poli­
tycznym, jakie sobie m o ż 'a  w yobra­
zić i stale w roli narodu k óry jak w 
sztuce Szekspira, m sluk  się na ja k i^  
kolor i mówi się mu: jesteś m ur —* 
raz m ur chrześcijaństw a, raz m ur cy 
wilizacji zachodnie!, raz przedm urze, 
raz barie ra  — nigdy broń Boże czyn 
nik sam odzielne’- własne! in 'ep re  a^ji 
swo ej roli rigdy broń Boże czynnik 
syntezy, k !óra się koniec końców  na 
św iecie odbywa, tylke zawsze czyn­
nik o rzec iw s'aw ;enia, najwygodniej- 
szy bo ochotniczy instrum ent w szel­
kich m iędzynarodow ych gier, gi. rek  
i szsniaźy. ' *

KOMPLEKSY NIEUFNOŚCI

kom pleksy nieufności, gdyby to  koło 
znowu im ało być błędne, gdy będą
jsię tak  czy inaczej przejaw iać, znowu 
jako pog łęb ień*  wzajem nej nieufno­
ści moga bvć p rzez kogoś gdzieś na 
świecie oczekiwane.

Zw alczanie tych  kom pleksów  to 
jedno z zadań T ow arzystw a Przyja­
źni Polsko - Radzieckiej.

ROZŻARZANA HISTERIA
H  sterii jest tyle w Polsce, ile m o­

gła je?j w yw ołać ta  w ojna i okupacja 
h itlerow ska i w szystko co z działa­
niem naw et w łasnej, a w ięc także i 
sojuszniczej m aszyny wojennej jest 
zw iązane. H ister a na tle kom pleksu 
i tymi kom pleksam i karm iona, to 
znowu objaw, w alka z k tó rym  jest 
poważnym  zadaniem  T ow arzystw a 
Przyjaźni Polsko - R adzieckiej. T ru ­
dności są i oczywiście że b ęd ą  i b ęd ą  
one rozdm uchiw ane p rzez tych wszy 
stkich, k tórym  są potrzebne. H iste­
ria  będzie jeszcze nieraz rozżarzaną, 
bo gdzieś tam  na świecie za praw dzi­
w ą żelazną kurtyną, gdy pew ne o* 
środki m yślą o takiej, czy innej grze 
m iędzynarodow ej, o takim , czy in­
nym system ie nacisku i szantaży te ­
go typu, co m owa Churchilla, to  w 
rachunku swoich k a rt, swoich asów 
trzym anych w  ręk u  zaw sze b ierze s ę 
pod uwagę nasze kom pleksy i naszą 
histerię i nasze trudności,

G ra się n ieraz tymi elem entam i, 
k tó re ma s ę do dyspozycji i to  jest 
zrozum iałe, gra się w szystkim i ele­
mentam i. k tó re  m a się do dyspozycji. 
T ragedia zaczyna się dopiero  w ów ­
czas, gdy u nas b  erze się to  na  serio 
i gdy się myśli, że tu  chodzi w łaśnie 
o nas, gdy k toś u  naą  trac i z tego 
pow odu spokój i równow agę.

ZIMNA W ODA NA GŁOWĘ
W idz ałam  wiele ironii i śmiechu w  

opow iadaniach przyw ódców  angiel­
skich socjalistów  ze spo tkań  z nie­
któ rym i Pola kam  , k tó rzy  w ierzą w  
trzecią  wojnę i k tó rzy  czekają na 
trzecią wojnę. Tam  jest tak ich  coraz 
mniej. Tam  w ylew ają im zimną w odę 
na głowę, a głównie śmieją s ę z nich, 
Ale tutaj, w Polsce nie pora jeszcze 
na śmiech, nie na w szystkich starczy 
zimnej wody. T utaj trzecia  w ojna ma, 
jak rubel carska po 1917 roku, jesz­
cze swój kurs na czarnej giełdz e po­
litycznej. Tutaj, gdy do kom oleksu i 
do-h isterii i do trudności wejdzie ta  
ki czy inny przejaw  nap ęcia m ędzy 
narodowego, przem ija:ącego Wcześ­
niej, czy później rozładow yw anego; 
łó u nas reaguje i zaczyna szum eć 
las polityczny.

Las NSZ owski i w alka z n -m to za
fa*

b je s ię , bo nie zdążono go z lu zo w ać .! ty, ale walkę o pokój, o jednoIitoM  w  
Byłby on w  takim  położeniu ze w szy j obozie aliantów . W czoraj ta iednoli- 
stkim i konsekw encjam i rozczarow a­
nia i spóźnienia. P rzed  taką rolą na* 
leży nasz naród us lnie p rzestrzegać, 
bo rachunki p łaci iię  w  histori p rze­
de w szystkim  za spóźnienia, zw łasz­
cza w naszym  położeniu geopolitycz­
nym, zw łaszcza w  sąsiedztw ie Nie­
m iec. >
RACJA STANU I SZALEŃSTWO

Poszukajm y jednak —  jak  k to ',

tość w  obozie aliantów  była kluczem 
do zwycięstwa, dziś jest jedyną drogą 
do utrw alenia pokoju.
JE D N O L IT A  PO L IT Y K A  W O BEC 

N IEM IEC  
W spólna jednolita polityka alian­

tów wobec N iem iec to jedyna gwa­
rancja tego, że Niem cy nie staną się, 
wykorzystując sprzeczności now ą 
groźbą dla świata, a przede wszyst-

chce -  racji s tanu  tam , gdzie w id z i-1 .2nowu d!a ^ z e g o r o d m

- y  ‘yfto M°ie  “racja  stanu  to  m a być zaw sze szalen
stw o? M oże sojusz ze w szytkim , co 
w steczne, z tym :, k tó rzy  chcą trz e ­
ciej wojny, to  jest w łaśnie polska ra  
cja stanu, któpej nie widzi polski o- 
bóz postępu  i dem okracji?

Spróbujm y doprow adzić tych, k tó ­
rzy  nie rozumują, do rozum ow ania i 
to do rozum ow ania, do ostatecznych  
teore tycznych  konsekw encji R ozej­
rzyjmy się w  tych  najbardziej uk ry

me
i może się powtórzyć sytuacja power- 

salska, sytuacja po Locarno, w której 
Niem cy gw arantow ały granice zacho­
dnie, a z cichą aprobatą Zachodu od ­
mówiły gwarancji granic wschod­
nich, —  bo to byłyby znow u drzwi 
uchylone także w kierunku Związku 
Radzieckiego, “znowu poprzez ziemie 
polskie.

A jeżeli tak, to naszym zadaniem 
jest niedopuścić do tego, aby Niemcy 
miałv kom ukolw iek znowu gwaranto-

tych zakam arkach  planu, gdzieś tam  wftć j aby $w jata miał zależeć
układanego i wyciągnijm y z tego j ^  g Warancjj niemieckiej, składanych 
wnioski, przyjrzyjm y się im poprzez tem u g o j o w i .  My musimy sobie 
naszą rzeczyw istość, naszą historycz j zdobyć tę gw arancję własnymi środ- 
ną perspek tyw ę. . kam f zabezpieczającymi, a wiec prze-

Przyjińijmy bow iem  na chw  lę teo  WSzystkim sojuszem ze Związkiem 
retycznie, źe k toś pow ażnie planuje 
trzec ią  w ojnę. Jeżeb  k to  o tym  my­
śli, to  n a  pew no Niemcy. D la nich to

Radzieckim, uznaniem  —  nie wstydź­
my się tego r— granicy na O drze i Ny- 

•sie za granicę w spólnego bezpieczeń- 
w ytrych, k tórym  chćą- się w ydobyć i stwa, za granicę nieprzekraczalną, za 
z w ięzienia, w  jakim znajdują s ę pod j granice pokoju świata (oklaski).
IpaMToaIm k 1 i a r U iaŚI • Mn A t  . .1 ! r _ 1 _ ! am 7  m>.k on tro lą  aliantów . Bo jeśli m a być 
trzecia w ojna, to  jest to  przede w szy­
stkim  gra na Niemcy, na ich dynam i­
kę, k ierow aną na wschód, na Polskę

I jeżeli tak, jeżeli sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, jako gwarancja nie­
podległości, '—  to na wewnątrz takie 
urządzenie Polski, takie rozładowanie

i poprzez Polskę. A w ięc wojna, ta  kom pleksów i histerii, i trudności, a- 
teo re tyczna wojna, ale znowu prak- byśmy mieli prawo coraz wieksze wy- 
tykow ana na polskim  tery torium , j magać zaufania, abyśmy byli cennym 
przez polskie terytorium , jak zawsze j samodzielnym wkładem  w ten sojusz, 

— «■— - i-  i ' - ł- w tę koncepcję historyczną, a nie że­
byśmy byli ciągle w roli kozy, ciągnio­
nej przez historię na sznurku.

danie raczej technicznej walki 
szyzmem, przy tyifc w Polsce talom  
środkam i, jakie bedą konieczna. Las 
polityczny, w  którym  błądzą jeszcze 
n iek tórzy  nie mający nic wspólnego 
z NSZ-em, albo m ogący n 'e m ieć 
nic w spólnego, to problem  trudniej­
szy i to zadanie sto !ące bezpośrednio  niem ieckich buforów

każda w ojna w  E urop  e i jak każda 
wojna św iatow a.

JEŚLI NIEMCY ZW YCIĘŻĄ
Przyjmijmy znowu teoretycznie, że i  PRZESK O CZY Ć O PÓ Ź N IE N IA  

tak , "ak nie udało  się H itlerow i z ca łą  i Iść ze światem postępu, ze światem 
swoją m ilitarną potęgą pokonać Zw ą demokracji, którego w spaniałą niezdo 
zku Radzieckiego, to  uda się to te raz  bytą tw ierdzą okazał się Związek Ra- 
tym  innym Niemcom. Ci Niemcy, głó- dziecki (oklaski) przeskoczyć w ten 
wny naród Europy, byliby w każdym  sposób . wszystkie nasze historyczne 
takim  starciu  głównym, niezależnie opóźnienia społeczne, przeskoczyć je 
od takiej czy innej konstelacji sojusz dzięki wynikowi tej wojny, b u d o w a ć  
nieżej. zwycięzcą, p rzede w szystkim  dzis u siebie panstw'0 postępu według 
zwyc ęzcą nad nami. • własnych kóncepcji, —  jeżeli będzie-

M y w k m y  z dośw iadczena choćby m y umieli je realizować, —- to wielka 
ostatnich sześciu la t j tk  tb  w ygtąda. szansa historyczna, szansa jedyna, kto- 
Przyjmijmy, że są zw ycięzcam i też r!ł W y przede wszystkim musicie ż m u-
dalej' na wschodzie, że pow staje n a -1 dnym, codziennym wysiłkiem vt a-
cionalistyczna proaiem tecka U kraina SZy?  ̂ ochronić od zm arnowania. 
B andery i R osenberga i jak&ś N tm - 
com podporządkow ana B iałoruś no­
v/ego R osenberga. Ta U kraina będz e 
wów czas drugos'ronnym  rzekom o 
sam odzielnym  elem entem  nacisku w e 
m eckiego i próby zgniecenia nasze­
go narodu. Nie dogada się nikt w ów ­
czas tak  ł a łwo z B anderą, jak dziś 
s i ę  dogad irą  NSZ-owcy w leste. Nie 
dogada się n k t z szef-m i tych rze­
komo niepodległych państw , tych

w zakresie W aszej pracy.
K om pleksy i h is 'e r  e zas 'ąp ić  poł-

Będziemy w obcęgach, w klesz­
czach, które w rękach trzymaliby N iem

s k ą  r a c j ą  stanu, to  jedyna nasza szan ; <y; To jest ta .najbardziej straszliwa 
sa, ażfbyśm y o rzes 'a li być obiektem  i groźba dla niepodległości Polski, któ- 
gier m iędzynarodow ych a stali s !ę ’  ̂ " ‘ 1 ' TN~
trw ałym  czynnik f m pokotu i-stabili­
zacji w dodatkow y sposób w zm acn'a 
"ąc nasze tak  krw aw o okupione p ra ­
w o do niepodległości.

RECEPTY NA PO STĘP

rej to bał się także Dm owski. Naj 
większym testam entem  naszej historii 
to jest: niydy nie „zwyciężać” razem 
z Niem cam i. Bo to jest bardzo podob­
ne w znanej z okupacji sytuacji ska­
zańca, którem u gestapo kazało kopać 
własnymi rękoma grób d l i  siebie.
Różo "ca zasa dnicza jest tyl^o taka, it 

i skazaniec widział, że kopie grób dla
Stalingrad miał swoją siłę nie tyl- - ----------------------------------   p, {i { y  czv J "  n rz e tw tlo -

ko  w m urach, nie tylko w w aloracn KOMPLEKSY NIEUFNOŚCI j Nie m ó l:ę  o faszyzm ie hi
strateg icznych  rzeki Wołgi, S alin- j ^  próbuje się z częścią nasze- 1 szpsiisk m, rządzącyiń teszs.*i nie siebie, że nie kopie w ogródku, aby
grad tak, jaa my gp widz pay, to była j  SppJe c łiJ5Si w 2  robić to sam o— i j m ówię o konsp ra jących  kolach c z ę - ! coś tam zasadzić, a nasi ochotnicy
przed e  w szystkim  tw ierdza w 8; r * \ chyba jednym z zadań Kongresu ies iśc i finansjery i w ielk  ego k a p ita łu . ' trzeciej wojny mają złudzenie, k tó r
cach i um ysłach obrońców , tw ierdza owi cić tfłm j n :e c 0  uw ag:. Te gry ! Tc sp isku:ą p rz -c  wko w szelkiem u go pozbawiony jest nawet samobój-

u nas w polsce bardzo U tw ,_ Ł a -! postępowi, te  zagraża ą , nie ty lko  ca, bo ten wie, co robi.
‘wiej jrs t z iw sze kom pleksy pogłę- j Związkowi RaJz*e ikiem  i, al* i każ- j I jeżeli jest w tytn szaleństwie me
b a ć , niż w ydobyw ać i zw alczrć. ła* j dem u postępow i, także ang e isk itj roaa, to zgoczmy się. że nasi Po.acy
tw e j h isterię rozdrażniać;, niż uspo- Partji P racy , te  zw alczane b ęd ą  nie
kajać łatw iej ją w ykorzystaj- tuż opa i wątpliwśe coraz bardziej wspólnym
nować, \  j wysiłkiem , i M ów ę o talach  czy m-

Kom pieksy takie są jeszeze z cza- i nych przzciw ieńslw ach w ew nątrz  
sów carskiej Rosji, jeszcze z czasów  L w ia!ow ego  obozu dem okracji, o prze 
zaborów  A ustrię wspomina się w nię ciw s.aw ienlach różnych recep . n 3
których  kołach jeszcze ciągle jako postęp  z k tó rych  żad ;*  rzecz pro-
n '?odża!ow :nej pamięci m iłą niebo- s ta  n e  jest uniw ersalna,
szczkę, Rosję carską, Ł#k jak na lo  ża ; K to liczy tu taj tft w alkę wewnę-

świadomości konieczności nieubłaga 
ntj walk z faszyzm tn Ta świado­
mość dostała tylko odpowiednie na­
rzędzia techniczne w postaci broni \ 
dobrego kierownictwa wojskowego. 
Elementem podstawowym była rzecz 
urodzona w dniach rrw olucj. Tej rze 
czy nie chciano w Polsce przedwrze- 
śniowei zrozumieć.

Gdj  cały świat postępu patrzył ea 
rewolucję rosyjską, jak na trudny i 
bolesny, ale twórczy i konieczny pro

7 zmniejszającego «ie zresztą obozu 
trzeciej wojny, sa tylko szaleńcami, a 
metoda jest tam, gdzie jest interes, to 
/.naczy w Berlinie rewanżu, odwetu 
imperializmu niemieckiego,, Tem u 
szaleństwu przeciwstawiamy napraw ­
dę polską rację stanu, jedyną drogę
niepodległości —  nie gre na konflik- koju.

Elementem uczuciowym, które wdą- 
ża naszą krew przelaną o wolność, z 
krwią ludów  Związku Radzieckiego, 
które w Stalingradzie kazały nam wi­
dzieć wspólne ocalenie i wspólne zwy 
ciestwo, należy dodać wszystkie ele­
menty rozumowe, trzeźwe i chłodne, 
wszystkie elementy składające się na 
naszą niepodległość i nasze bezpie­
czeństwa.

N A  STRAŻY SOJUSZU
Polska niepodległość, nadzieja na­

szego ciężko przez historię doświad­
czonego narodu, to pokój świata, a 
niepodzielność pokoju świata, to pol­
ska racia stanu. Polska racia stanu to 
sojusz Polski ze Związkiem Radziec­
kim (oklask i), sojusz tm a ly , nięro- 
zerv alny. sojusz wzmacniający się z 
każdym dniem, doprowadzający do o- 
trzeźwienia i tę część społeczeństwa, 
na która W y musicie wpływać. Ten 
sojusz jest najcenniejszym wkładem, 
iaki możemy my Polacy wnieść do po­
koju świata, dla bezpieczeństwa, dla 
szczęśliwiej przyszłości naszego naro­
du, szczęśliwej przyszłości ludów  
Związku Radzieckiego i całego świa­
ta (oklaski).

N a  straży tego sojuszu stać bedzie 
cały połączony obóz polskiej' dem o­
kracji. Pomocnikami w realizowaniu 
tego sojuszu poprzez usuwanie wszy-, 
stkich kom pleksów i wszystkich hi­
sterii jesteście W y w Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Testeśęie 
jednym z fundam entów , na którym o- 
piera się nasz konieczny sojusz ze 
Z w iązkom  Radzieckim, gwarancja po

cez hizkoryczny, gdy dz i przywódcy j sługiwała ze zgrozą, tylko tę zgrozę irzną ten  nia widzi początku  proce- 
•oefalistów zachodu określa ją te r e - , umiejętnie trEnsnonuJa się przez 20 su raczej odwuotne go, m ianowicie dą
w olucję, n ez?.leżnie od poprzednich U t tta Związek Radziecki, rdrzależ_ 
■ekeżtrskich sporów  jako najw iększe nie od zasadniczych kon< ancyinycfi
w yd arzeiie  w hiztor ii św  ata od cza 
tu  rtwolucji fracuskiej, to równocze 
śnie koła międzynarodowe przestra­
szone następstwami tej rewolucji dla 
swoich interesów, montowały izola­
cję polityczną, wojskową i gospodar­
czą Związku Radzieckiego.

różnic. T e kom pleksy żyją dz:ś nie 
tylko "w naszveh NSZ-owskich la ­
sach, te kom pleksy z cała w ew nętrz­
ną siłą nieufności są dziś niebyw ałą 
cenną siłą dla w szystkich naszych i 
nie naszych m ędzynarodow ych, za­
granicznych siewców zam ętu. Te

Zioła „CHOLEKWAZL
H N iem ojew skiego

żrtiia  do porozum ień a się w zajem ne 
go, do syntezy *— jako pods aw o w e-j 
go w arunku  pokoju. G dyby k?oś 
chciał nasz naród  znow u staw iać za 
przedm urze czegoś, znowu na straży  NOWY JOKK PAP. Podkomisja ONZ 
przeciw ieństw , k tóre nie są s ta łe  i  ̂ spraw  hiszpańskich podała do wiado- 
k tó re  zanikną, może w  przyszłość ! niości, iż ukończyła sjsrawcedatiiev doty- 
postaw i się w  roli żołnierza, k tó ry  b i : czące ćtaałalności rządu generała Franco, 
je się w wojnie, k tó re j nie ma. k tó ry  które będzie wkrótce ogłoszone.

Podano do wiadomości, i ż  stały przed- 
stawicieł Wielkiej Brytam i Cadogan za­
wiadomił k.c«rjisj& iż rząd brytyjski nie 
posiada dowodów na to, i i  w  Hiszpanii 
prowadzone są badania nad energią atomo 
wą. Zdaniem Cadogaffla stan armii hisz­
pańskiej wynosi 450 tysięcy- ludzi. Rząd

456 esy 960 łys. zolnierzy
Franco zagraża pokojowi?

Zastosowanie: choroby wątroby, zła przemiana materii, artretyzm 

. 72* Sprzedaż w aptekach i skł. apt.

Lib«r.FłzJfl. -  Chem. „Ciislekinaza", Warszawa, Mokotowska 50

brytyjski jest zdania, ii rząd madrycki 
nie zagraża bezpieczeństwu światowemu, 
ale stwierdza, że dopóki gen. Franco po­
zostanie na swoim stanowisku, rząd brvtyj 
d ti nae będzie popierał kandydatury Hiser 
paoia do ONZ.

Przedstawiciel Polaki, am basador Lange 
oświadczył, iż w okręgach granicznych 
Hiszpanii znajduje się 250 tysięcy żołnie- 
rzy, prócz tego Hiszpania posiada we­
wnątrz kńsju 850 tysięcy lvxfei pad hie­
nią.



By Niemcy nie tracili otuchy...
Co piszq amerykańskie gazety w ydaw ane w języku niemieckim?

(Storespontienc$a własna „HobotnUka**)
Norymberga, w maju. 

PRZYPOMNIENIE.
Dnia 14 maja w korespondencji pt. 

„Od współczucia do rewizu granic”, 
opublikował „Robotnik" fragmenty 
artykułu, zamieszczonego w „Die 
Neuc Zeitung” , a zajmującego się lo­
sem (pożałowania godnym — rzecz 
jasna), Niemców wysiedlonych z Pol­
ski. Artykuł ten zawierał m. in. bar­
dzo dowcipnie sporządzony przegląd 
prasy światowej, a*,którego wynikało 
w sposób oczywisty, że sprawa na­
szych granic zachodnich nie jest jesz­
cze bynajmniej przesądzona i że głosy 
bezstronnej i humanitarnej zagranicy 
domagają się nie tylko* roztoczenia 
opieki nad prześladowanymi Niemca­
mi, lecz także dyskutują możliwości 
rewizji granic

Zapytywaliśmy wtedy, w czyim in­
teresie leży rozbudzanie niemieckich 
nadziei rewizjonistycznych, pytanie 
to zaś skierowaliśmy wprost do... a- 
m erykańskich władz okupacyjnych. 
Interesująca bowiem gazeta „Die 
Neue Zeiiung” jest przez te władze 
wydawana i nosi podtytuł: „Eine a-- 
merikanische Zeiiung fiir die drut- 
*ce Bevolkerung”.

Dziś zanotować musimy z talem  
i  prawdziwą troską pojawienia się w 

' tejże gazecie nowego artykułu na 
•tary  tem at i przyprawionego wg. 
atarych przepisów.

nich donosi z Polskj o ...warunkach, 
w jakich w ysedlono 190.000 Niem­
ców”, drugi zaś był obecny w Tra- 
vermunde przy przybyciu jednego z 
transportów', liczącego 3.000 osób. 
Czytelnik niemiecki czyta o „smut­
nym widoku", jaki przeds'aw  eli 
wysiedleńcy, o tym, że były to głów­
nie dzieci i kobiety i o tym, że wszy) 
scy znajdowali s ę w  krańcowej de­
presji m oralnq.

Dalej zaś następuje dłuższa cytata 
z artykułu wstęprgo w tejże gaze­
cie, w  której znajdujemy następujące 
zdacia: „...Najgorszym zaś w 'ca łe j
tej akcji jest to, że się ją w ogóle 
przeprowadza. Nie możemy rob ć 
wyrzutów Polakom, których uczu- 
c a  do Niemców są całkowicie zro­
zum iałe.‘Ale możemy ich prosić, by 
spojrzeli na ten problem bardziej 
dalekowzrocznie, niż tego wymaga 
chwilowa sytuacja. Możemy im po­
kazać zachow ane się oddziałów 
brytyjskich, które są obecne przy 
lądowaniu deportowanych i obcho­
dzenia się z nimi, jak z „indywidua- *11mi ...

,,D e Sie alś Indyviduen behan* 
deln" — co ma znaczyć po prostu, 
że Anglicy traktują Ni:mcvw, jak 
ludzi. Zapewne w przeciwieństwie 
do Polaków, którzy przysyłają tylko 
wycieńczone kobiety i dzieci, a męź*

ją! Przecież troszczą się o nasze lo- 
sył“ $'

PRZYJACIELSKI DONOS.
Jeżeli ktoś to ostatnie przypusz­

c z e n i lub uwagę o zamieszczeniu 
artykułu między dwoma Krucyfiksa­
mi określić zechce jako insynuacje 
lub „czepienia się" — nie będę na­
w et usiłował bron ć tych punktów. 
Nie z braku argumentów, lecz z po­
wodu... nadmiaru argumentów. A są 
rimi przede wszystkim skrupulatnie 
przetłumaczone, a zdumiewające cy­
taty.

Nig możemy przeciąż ah : na chwi­
lę zapominać, że słowa te podane 
są dla niemieckiego czytelnika, że 
słowa te urabiają niemiecką op nię 
i kształtują nirmieckie nastroje.

Wolno prasie amerykańskiej mieć 
i wyrażać takie czy inne poglądy, 
wolno każdemu dziennikarzowi w 
Ameryce atakow ać drogo okupione 
pretensje bardzo ubog'ego sojuszni­
ka, w oko  politykom amerykańskim 
powtarzać s lare błędy i wygrywać 
nas*róje niedawnego wroga prze 
c wito dawnemu przyjacielowi.

Wolno to wszystko, choć dopraw­
dy nie wiemy po co i kto na tym 
korzysta!

Ale nic usprawiedliwić nię może 
rozpoczynania anty-odrzańsk ej kam

ły s ę złożyć na to, by Niemcy nie 
zapomnieli, że ich Polacy prześladu­
ją i traktują nieludzko, że „najgor­
szym w całej akcji wysiedleńczej jest 
io, że się ją w ogóle przeprowadza" 
i że Polacy zbyt wcześnie św ęcą 
przyłączenie Szczecina do Polski.

^  den rw riitn  f n i a  
i ~itc k* trcbtrn. Mr. N otL

-*  i e / n e r  WoU tum Vortltttn- 
.«  AOUHtt-Club herzUehit getelerL Elu 

.vcHredntr a  e/n/t, e t  i t l  tnerkwtirdię. cb tr  
or ęlaubO. tin  MlnJittr, d tr to  gul lauitn kann, 
wlrd tlchtrllch nlcht to  ichn tll „gehsn“l o. «L
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M e in u ag  der R ed ak tlo n  dar.

Braeffeliit sw elm ai w d c b c n tlle k

lak wynika z podpisu „Die Neue 
Zeituną” jest wydawnictwem armii 
amerykańskiej, a jej naczelnym redak­
torem mjr. USA —  Hans W allenberg

Aż z trzeć potężnvch agencji mu­
siał zaczerpnąć m ateriału ten zdolny, 
bardzo zdolny dziennikarz, który u- 
goiował i okrasił tak podejrzaną po­
trawę.

N e chcemy wierzyć, by prop?gan- 
da amerykańska w Niemczech roz­
poczynała przemyślaną akcję.

Pozwolimy sobie natomiast na­
szym przyjaciołom amerykańskim

W te j chwili, jak wynika s  
obliczeń statystycznych  Ministerstwa P a ­
cy i Opieki Społecznej potrzeba Mm pa* 
nad 130.000 (wyraźnie: sto trspdzieśeł 
sięcy) robotników  i pracowników w ykw t  
lifikowanych. Taką poważną liczb* moęlU  
byśm y od razu zatrudnić s  wielką karty  
ścią dla dźwigającej się > ruin i sy.Ueet 
w ojennych Polski. Głód fachowych rąk d* 
pracy zwłaszcza dotkliw ie odczuwać stę 
daje w  województwach zachodnich t aa  
Ziemiach Odzyskanych  i to we wszystkich 
działach i  dziedzinach zatrudnienie.

Niestety, robotników i pracowafcórn 
w ykw alifikow anych brak, natomiast, jth  
w ynika  z tejże statystyki Ministerstwa 
Pracy, m am y około 100.000 bezrobotnych 
niezatrudnionych jedynie dlatego, śe mię 
posiadają żadnego fachu, Inaczej 
niczego nie umieją.

A wi$c sytuacja paradoksalna.
Z  jednej strony nadmusr 

na rynku  pracy, z  drugiej 
robotnych  z powodu braku fctoa.i/ikacjt.

A ktualne to zagadnienie musi być i bę­
dzie rozw.ązane. Osobiście zainteresował 
się nim  Tow. Premier, który Jak dorloslę 
•prasę, zamierza w  najbliższym  ezaJe swa­
tać specjalną międzyministerialną kon a* 
rencję, by znaleźć wyjście I rozładowmi 
dziwne i sztuczne■ bezrobocie przy jedno­
czesnym braku rąk do pracy w krają.

Ci co nic:ego się nie nauczyli, muszą 
b y i odpowiednio w ysz’.co'eni czy dotzko- 
leni, o ile wojna  przefz .odziła im w za­
kończeniu zdobywanej wiedzy fachowej. 
Na luksus bezrobocia w Po:see nas nie 
stać. Każde ręce, każda głowa mtuł pra­
cować. A  pracy tej na długie, długie ia- 
ta. W inni to zrozumieć ci wszyscy niefa­
chowi i przyłożyć się jak  najstaranniej da 
zdobycia i opancwania jąk  egoś fachu.

Kto  n e pracuje, bo nie umie, ten kra­
dnie Polsce samego siebie. Kradzież tego 
rodzaju, ac-kolwick nie przew idzana  i r d -  
nym  kodzksem krym inalnym , nie może  
być tolerowana.

Gdy rozważhmy zagadnienie pracy
zwrócić m eśm alo uwagę, że do re- k\a\u iŁwf ostające zapotrzebowanie ludzi,
d i . - . ,  , ■ . . i zdolnych do niej, jakim  zgrzytem  tchnąakcji ich okupacyjnego organu pro- 1

k, *>• V <:• * i-N teW h' ł* M ł
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Artykuł p. t. „Problem wysiedleńców a pranica wschodnia”, zilustrowany 
dwoma obrazami ukrzyżowania Chry stusa.

NIEMCY W SKAZUJĄ NA 
„NIEBEZPIECZEŃSTWA".*

Otcr w numerze 32 z dn. 22 kw etn:a 
(a więc v/ dwa numery po cytowa­
nym uprzednio „przeglądzie"), uwa­
gę narzą z w n e a  s tro .a  tytułowe. 
Pomiędzy dworne reprodukcjami Mę- 
k. Fańsk ej (nuneer wyszedł r,a W el- 
ksnoc, nie jesteśmy więc'aż tak po- 
dejrzl w;, by i tu dopatrywać się i lu ­
zji. Obawiamy s*ę tylko, że niejeden 
N em  cc jej się dopatrzy), czerni się 
duży tytuł: , .Problem wysiedleńców 
a granic3 wschodn a".

Pierwsze zda ła donoszą o tym, 
że tymczasowe przedstawicielstwo 
narodowe w prowincji Wdrtem- 
berg - Eaden przedłożyło mocar­
stwom okupacyjnym dwa w n ie sk , 
p :erv/rzy dom:ga się wstrzyman a 
transportów wysiedleńczych i „po­
wrotu wysiedlonych do ich byłej, oj­
czyzny „friihere Fleimat"), drugi zrś 
„wskazuje r a  niebczp eczciislv/a 
zw.ązane z ograniczeniem nicmicc- 
k ego potencjału gospodadcz:go, e- 
w ćnlualnym cds ąpisniem Zagłęb a 
Ruhry i oddzieleniem v/schcdnich te­
renów Rzeszy, skąd Niemcy zawsze 
czerpsly nadwyżki rolnicze".

N e  zimowalibyśmy się tonem 
wniosków, wystosowanych przez 
zbyt wcześnie urodzone „parlamen­
ty" niemieckie, k ;ór3 pozwalają so­
bie na krytykę posła:owieri mo­
carstw zwycięskich'i ca w-skazywa- 
ne  „niebczpeccziństw". Nie zam o ­
talibyśmy, się gdyby nie to, że ta 
v adomość dała znów amerykańskie 
urzędówce" (k'óra zapewne chce 
,'spółpracować w dz:ele re-edukacji 
'rudnego do prowadzenia" n.rrodu 
, emieckkgo), asumpt do długiego 
'abora u, znów przetykanego czę- 
o-gęsto odpowiednim cytatami.

ZNÓW „PRZEŚLADOWANI 
NIEMCY".

A więc czytamy urywki sprawo­
zdań aż dwóch korespondentów 
„M anchester Guardian". Jeden z

czyzn palą chyba w krematoriach.
Zdanie: „Nejgorszym zaś w cał : j 

tej akcji jest to, że się ją wogóle 
1 przeprowadza" — zdanie to, jako je- 
’ dyne w całym dług m, dwuszpal .o- 
wym artykule, wydrukowane jest 
kursywrą, pochyłym drukiem.

By, breri Boże! — żaden czytelnik 
go nie opuścił.
ZA WCZEŚNIE PRZY?. UCZYLIŚMY 

SZCZECIN!
, Zaraz po tym 
z gazet polskich

następują cytaty... 
(, RzeczpoSpoii. a

i „Życie Warszawy"), pop :r .e  glo­
sami agencji la s s .  Sens tych cy^at 
jest oczy w sly: Polska lw :rdo stoi
przy swych żądaniach . terytorial­
nych i spotyka się z całkowitym po­
parciem »Z. S. R. R.

I clo urywek z „Rzeczypospoli­
tej" (z której zrobiono zresz 'ą „Rzec 
Pospoli'ą"i), d o n o sz ą c y  o n ,edaw­
nych uroczystościach szczecińskich, 
daje okazję do następu:ącego komen 
tarze: „...praw-dopodobn:e z okazji
ostatecznego — wrg. eolskiego rozu­
mienia — wcieleń a tego miasta do 
nowego państwa polskiego".

Dalej nsstępują wywody „Życia 
Warszawy", na podstawie któryóh 
czytelnik niemiecki dov/ aduje się, 
że na konferencji poczdamskiej pro­
ponowano ze strony Anglosasów u- 
tworzen;e ze Szczecina nowego 
, Wolnego Miasta", jeszcze dalej 
zna;dujemy szereg argumentów, do­
wodzących, że różne aspskty kwe­
stii niemieckiej są przedmiotem go­
rącej dyskusji w parlamencie i prasie 
angielskiej i amerykańskiej.

Te ostatnie zresztą n e  mają nic 
wspólnego ani z pierwszymi częścia­
mi artykułu ani z ty iukm  —  nie ma 
w nich już bowiem mowy t a  o  wy­
siedlonych Niemcach, ani też o gra- 
nicac wschodnich Skąd się tu zna­
lazły? Chyba po to, by artykuł za-

panii na łamech urzędowego pi­
sma propagandowego w Niemczech!

Nic uspr. wiedliwić hie może insy­
nuacji i , smsczków" antypolskich Zś 
strzyliiwanych c fb ’alnis, na „Beżug- 
schein" świeżo upieczonym niemiec­
kim'neofi'om demokratycznym.

A r 'v k ’-ł nowvzszv sygnowany jest: 
DANA. BBC, United Press. Aż trzy 
potężne agercje informacyjne musia-

. < , - -i - . . ! wiadomoćci o licznej rze:zy Inżynierów,
pagandowygo zakradł s ę złośliwy i j technilców, górników, majstrów fa liy c z -  
przebiegły sabotażysta. Zdolny i p : r  | nych  ł różnych sił wykwa'ijikowar.ych, 
fidny członek dz ennikarskiego W ehr j pozostających dotąd na obczyźnie! C zyi 
wolfu lnie kradną siebie w  warunkach ciężkich

r, , „v ... . i dta Polski, kiedy trzeba dźwigać zrujno-
Będziemy szczęśliwi, jeżeli nasz do w :n y  przemysł, obs ewać zorane poci ka­

m i rcd ie pola i niw y nasze, budować od 
cegły umęczoną stolicę? Uprawianie, al­
chemii politycznej i poszukiwan’e r.oxoego 
kamienia filozof cznego w  reto t-ch  alcm- 
biku kłamstw, oszczerstw  i intryg oraz 
zabawa w  astrologów, przepowiacajccych 
wojnę m iędzy sojusznikami — to ty łka 
wązasy emigracyjne, bardzo przykre i t s } -  
sto bardzo sc'. oV 'w c, bo godzące w  inters  
sjr polityczne państwa.

Znam y to wszystko, dobrze znamy. Ja­
kiej barwy dnia dzisiejszego nabierają sio-

nos, przyczyni się do ujęcia szkodni­
ka.

Karol Malcużyński

Poradnie dfa repatriantów
Organizacja pomocy repatriantom  w dzi 

siejszej swej postaci nie spełnia jeezcze 
caltew icie swego zacienia. Wszędzie wi­
dz 'my procerje repatriantów , k;ła;zących
o pcmoc. Ludzie ci nie o r:en u ją  się zupeł- | wa Mickiewicza ze wstępu do „Fana Ta- 
nie, dolcad się zwrócić, aby urządzić się deusza“.
jak  zdebyć mieszkanie, odzież pracę. Naj­
częściej odsyłani bywają od Annasca do 
Ka-tosza.

W awlązku z tym na terenie Wrocławia 
ipoWstął projekt zoi-gnniacwan 'a poradni 
opieki społecznej przy wszystkich punk­
tach efepowych PUR-u. Rola poradni po-

O czym  tu dumać na »londyńskim “ bru­
ku ,.

przynosząc z  miasta uszy, pełne stuku  
przekleństw  i  kłamstwa, n ewczcsr ych

za m.arów.
zapóżnych żalów, potępieńczych swarów? 
A dodajmy do tego jeszcze ten poniża*

legałaby na infarm etwanu przyjeżdżają- jący nas kłopot, ja l i  mają z liczna rzeszą
cych repatriantów  o w arunkrch urząfzc- 
nia-się na teranie miasta i woje wód twa 
oraz na udzielaniu im pomocy w  realiza­
cji planów. i
Mn

FUNDUSZE społeczne (związków, stowarzy­
szeń, spółek, zjednoczeń, towarzystw) ioko- 
wnlio w Komunalnych Kasach Oszczędności 
KKO na r.-kach czekowych lub książecz­

kach oszczędn. posiadają ustawową pupllar- 
ną gwarancję i korzystne oprocentowanie. — 
KKO pow. Warsz., Warszawa, ul. Złota 1 
(róg tli. Zgoda). Teł. 8-51-06. 865

naszych obałcmuconych  i uporczywie nie 
wracających do kraju emigrar tów, rosi so­
jusznicy z.-r. hcdnL Tu nas nie chcą, tam 
nas n e chcą. Dzieje się lo przewcż i-.e w  
rękaw.czkach  i z wymuszoną ku r tu a zją  
ale wym owa zewrze ta sama:

— Byliście nam potrzebni, dziś jesteściś  
ciężarem.

Przykre to i upokarzające. Zmierzch em l 
grreji polskiej następuje bardzo szybko. 

P o lk ę  b ud.w ać można tylko w  Po tece! 
Chciałoby. się u  ięc zawołać do UcZnuJ 

rzeszy naszych roJaków po tamtej stronie: 
Zastanówcie się.' Nie kradnijcie Po’sce 

siebie!
REM IGIUSZ K W IATK O W SK I

12 ukaranych 1 zwolniony
Wyrok w procesie studentów

W  dniu dzisiejszym Wojskowy S^d 
Rejonowy w Warszawie wydał wy­
rok w procesie 13 studentów oskarżo­
nych o przynależność do nielegalnych 
organizacji OP. i NSZ i o działalność 
antypaństwowy. Na podstawie zebra­
nych w tej sprawie materiałów, ze­
znań oskarżonych oraz świadków, Sąd 
uznał niżej wymienionych oskarżo­
nych winnymi zarzucanych im czy­
nów przestępczych i skazał

1) Symonowicza Antoniego na 10 
lat v/lezienia z pozbawieniem praw 
ńa 5 lat,

2) Linowskiego Tadeusza na 4 
lata więzienia z pozbawieniem praw 
na lat 2,

3) Zaorskiego Andrzeja na 3 lata, 
wipzienia z pozbawieniem praw na 
lat 2,

4) Sadowskiego Zdzisława na 2 la­
ta więzienia z zawieszeniem wykona­
nia kary warunkowo na 2 lata,

5) Guttakowskiego Olgierda na 8 
lat więzienia z pozbawieniem praw 
na lat 4,

6) Romańskiego Zdzisława na 2 la­
ta więzienia z pozbawieniem praw- na 
1 rok,

7) Regulskiego Terzego na 1 rok
kończony został optym;stycznym więzienia z pozbawieniem praw na 1
fćlla Niemców) skordetn: „Przeć e i  o 
nas dbzją! Przecież nami się r&jmu-

rok, /
8) Kasprzaka Jerzego na 2 lata wfę

zienia z zawieszeniem wykonania ka­
ry warunkowo na 2 lata,

9) Dziaka Czesława łącznie na: 8 lat 
więzienia, łagodząc orzeczoną karę do 
lat 6, z pozbawieniem praw na lat3,

10) Jezierskiego Tadeusza na 5 lat 
W ięzienia z pozbawieniem praw na lat 
3. N a zasadzie ustawy o amnestii ka­
ra została mu darowana w całości.

11) Sowińskiego Saturnina, łącznie 
na 8 ja t  więzienia, łagodząc jednocze­
śnie na zasadzie ustawy o amnesti ka­
rp do lat 5, z utratę praw na lat 3,

12) .Pietrzaka Stefana na 3 lata wię­
zienia 2 pozbawieniem praw na 1 rok, 
darujac całkowicie orzeczoną karę 
na zasadzie ustawy o amnesti,

13) Masłowskiego Bohdana Sąd u- 
niewinnił od zarzutów.

W  uzasadnieniu wyroku Sąd wska­
zał, że Organizacja Polska, reaktywu­
jąc po wyzwoleniu swą działalność, 
ostrze swego programu politycznego 
t. zw. Obozu Narodowego wymierzy­
ła przeciwko podstawowym zasadom 
ustrojowym Państwa Polskiego, przy 
czym pion wojskowy jej przy pomocy 
t. zw. akcji specjalnej wszczął akcje 
terrorystyczną w stosunku do działa­
czy demokratycznych i przedstawicieli 
władz państwowych. Z  tej przyczyny 
O. P. nabrała wszelkich cech orga­
nizacji, zmierzającej do obalenia de­

mokratycznego ustroju Państw* Pol* 
skiego OP wyłoniła z siebie NSZ.

Wszystkim skazanym zaliczono 
areszt tymczasowy na poczet orzeczo* 
nej kary. W terminie 7-dniowym przy 
sługuje im prawo złożenia skargi re* 
wizyjnej do Najwyższego Sądu Woy* 
skowego. Sąd uchylił areszt, iako śro* 
dek zapobiegawczy w stosunku do o* 
skarżonych Sadowskiego, Kasprzak*, 
Jezierskiego, Masłowskiego i Pietrta* 
ka i zarządził natychmiastowe wypus* 
czenie ich na wolność. W  stosunku 
do pozostałych oskarżonych areązt, ją* 
ko środek zapobiegawczy, utrzymuje 
się w mocy.

Miliard na odbudowę przom jfsła
Ziem Odzyskiiycfc

Stworzony w ub. r. na zjsZUzU pr 
cćw we Wrocławia fund oaz 
przeznaczony na odbudowi 
Ziem Odcyikanych, osiągnął w 
Ił 1 miliard! 98 olliimy złotych. N w n a i • 
ze sp ru diiy  zapasów poolsmieektob w p 
staci wyrobów gotowych, półfabrykatów 1 1 

rowców. Z lego funduszu- udzUlewo jad | 
uruchomienie zakładów przemysłowych : 
Ziemiach Odzyskanych lub aa łeb sahesą  
czenie sumę 78X318.304 *1.



Dzfcn WanrzawU
Ćw ic z e n ia  o r m o

Kob». 6-ty MO (Grójecka 32) zbiórka przed 
6-tym MO dn- 2 bra. o godz. 8 rano.

Kom. i MO (Bednarska 23) zbiórka w po­
niedziałek, 3 bm. o godz. 17 przed Kom. MO.

Kom. 26-ljr MO (Mickiewicza 52) zbiórka 
w torek, 4 bm. o godz. 17 przed Kom. 

26-»ym MO.
Kora. 27-my MO (Grochowska 169) zbiórka 

*e w torek, 4 bm. o godz. 17 przed Kom. 
37-ym MO.

• c h o r o b y  w e n e r y c z n e  w o j e n n y m
PROBLEMEM SPOŁECZNYM**

W  związku z Tygodniem Polskiego Czer­
wonego Krzyża odbędzie się we w torek dnia 
* bm. o godz. 17-ej w sali odczytowej Mu- 
*eum Narodowego odczyt doc. d r Henryka 
^ierzeckicgo pt. „Choroby weneryczne wo­
ła n y m  problem em  społecznym" i „Choroby 
Weneryczne są uleczalne". W stęp bezpłatny.

MŁODZIEŻ CZERWONOKRZY6KA 
NA SCENIE OPERY

W ir ód szeregu interesujących imprez za­
powiedzianych w Tygodniu PCK, dn. 3 bm. 
°  godz. 18 w Operze W arszawskiej odbędzie 
*ię pokaz sceniczny zespołów artystycznych 
Kół Młodzieży PCK".

Na program  tego pokazu złożą się produk- 
*je chóru czerwonokrzyskiego, tańce ludo­
we, zespołowe recytacje oraz inscenizacji z 
m uzyką i tańcam i.

W iale z tych inscenizacji odznaczonych zo­
stało nagrodą Ministerstwa Oświaty za wy­
roki poziom artystyczny.

Bilety można nabyw ać w PCK uh Piusa

Zjaz'1 slf»:0stów i tamislrzów 
woj. warszawskiego

W czw artek 6 czerwca o godz. 10 w loka­
lu Stronnictwa Ludowego, ul. Bagatela 12 od 
bedzie się wojewódzka odpraw a starostów 
burm istrzów  oraz przewodniczących Rad Na 
rodowych w sprawie Głosowania Ludowego 
oraz obchodu Święta Ludowego. Referaty po 
lityczne wygłoszą przedstawiciele PPS, PPR 
i SL. P.eferat o ustawie Głosowania Ludowe­
go wygłosi tow. Stanisław Gross PPS.

Dodatkowych wagonów 
iw okresie Zielonych Świetnie tęizie

XI n r  24-26, I piętro, pokój n r  4, w godz. 9 
— 14, w dniu przadstaw ienia w kasie Opery,
M arszałkowska 8 od 10-tej.

PRZEBUDOWA TORÓW TRAMWAJOWYCH
W  związku z przebudow ą torów  tram w a­

jowych na ul. Zielenieckiej od dnia 4 bm. 
w kom unikacji tram w ajow ej zajdą następu­
jące zmiany;

Linie tram w ajow e „5“ i „6“ przedłużone 
będą od rogu ul. Zielenieckiej przez ul. Gro 
chow ską do Al. W aszyngtona.

Na ul. Zielenieckiej od Targowej do Ron 
da W aszyngtona kursować będzie jeden wa- ! D ° M inisterstw a K om unikacji naipły- 
gon po jednym  torze w odstępach 15-minu ' w a^  lk z n e  aSłcszenia (specja’,nie na ckres 
towych.

ZŻYi I A

KOLONIE DLA DZIECI 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Miejska Pomoc Lekarska uzyskała na ra-

Zielcsnych Św iat) o przew óz wycieczek, 
pielgrzym ek oraz uczestników  różnych im ­
prez  w  oddizielnych, dodatkow ych pocią­
gach lub wfgcini-ch.

Z  uw agi na dotkliw y b rak  wagonów

uuxe

i fa n c łtm h i
tm aeU slch
tkanin

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
AMON I USZKO m »
W A R S Z A W A
AL JEROZOLLYtSKIB 41 ■ m nJ

ZAKŁADY ELEKTRO TECHNICZNE

M I S I U K E  W I C Z
W arszawa, Sienkiewicza 6 

W»zelki sprzęt elektrotechniczny. Żyrandole. 
Umpy, kuchenki. In sta lac ji siły i światła

779

8  P O Ł  K ,A.„ M E C H A N I K Ó W

„MACHINA"
W arszaw a, Plac Grzybowski 18.

N aprawa motorów, motocykli 1 rowerów.

Firma WŁ. TRAUT
W arszawa, PI. Grzybowski 2.

W ykonuje; centralne ogrzewanie, wodociągi, 
kanalizacje, konstrukcje żelazne, k raty  i m ar­

kizy. 755

Tokarnie OBRABIARKI 
NARZĘDZIA

Inż. Szklarzewicz, W arszawa, Jagiellońska 12
831

zie dla dzieci pracowników miejskich 300 j osobowych oraz ze względu na w m ów io­
ne  przew ozy tow arow e i repatriacy jna . M i­
nisterstw o K om unikacji n ie  jest w  stanie 
uw zględnić zgło-aeń na pociągi specjalne 
lub  o przydział dodatkow ych wagonów 
dla powyższych przewozów.

j miejsc na koloniach wypoczynkowych. Miej 
sca te przeznaczone są dla dzieci zdrowych 
w wieku 7 — 14 lat, zakwalifikowanych 
przez lekarza. Podania z dołączeniem kwe­
stionariusza winny być kierowane do MPL 
do dn. 25 bm.

UKARANIE PRZEWODNICZĄCEGO 
GŁOSOWANIA LUDOWEGO

Komisarz Okręgowy tow. W ładysław Ta 
norowicz skorzystał z przysługującego mu 
praw a i ukarał grzywną zł 1.000 jednego z 
Przewodniczących Obwodu do Głosowania 
Ludowego za odmowę pełnienia funkcji.

P R Z Y P R A W 1  
KOSTKI PRZYPRAWY

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y T W Ó R C Z A  
WARSZAWA 837

Pracownia Ortopedyczna
M . L A C H O W IC Z
Al. Jerozolim skie 33

Protezy nóg, rąk, aparaty ortopedyczne, 
wkładki pod chore stopy, pasy przepuklino 

we i lecznicze. 813

F i r m a  W i .  M A J N I K
w W arszawie Chłodna 41, 

p o l e c a :  trum ny, wieńce i artykuły po 
gizebowe. Solidnie i tanio. Form alności bez­
płatnie. 834

Najskuteczniejszy

-K R E M

L E D A
przeciiuko piegom

Lab. L. Koseska — Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51.
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Opero (ul M arszałkowska 81; godz 18 — 
.Madame Butterfly 

Polski  (ul Karasia 2).
Niedziela: godz. 14 30 — „M ajątek albo

Im ię’; godz. 18.30 — przedstawienie zare­
zerwowane d la  Tow Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckie).

Teatr ..ComoeJia“ (Szwedzka 2 4) godz 
18-ta — Droga do świtu"

Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz 18
„Pomocnica domowa

T ea tr  P o w s z e c h n y  (ul żamoiskiego 20|:
godz 18 — „Dzień bez kłam stwa".

Praski Teatr Rewii | Zygmunto/rska 3): 
o godz 17 i 19 wesoła rewia pt Podatek 
od gtupotv'

Klub Satyryków ..Kukułka'’ (cukiernia 
„Szwajcarska ul M arszałkowska róg No­
wogrodzkiej) rewia pt „Daj pyska"
Cyrk (ul. Chmielna) początek przed, w nie­
dzielę godz. 12 16,45, 19.45.

Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 
bliczność z teatru Powszechnego i „Comoe 
dia" do Warszawy, a z Opery i Teatru Pol­
skiego na Pragę.

W IELKI FESTIW AL PIEŚNI I TA.SCA 
Dziś, 2 bm. o godz. 18.30 wystąpi na boi­

sku Legii znakomity zespół pieśni tańca 
b. II Frontu Białoruskiego.

W stęp dla uczestników Kongresu człon­
ków Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, członków Związków*./awodj;r,Yy;Ui,..or­
ganizacji polilycznyscb i społeomycb za oka- 
zaniem legitymacji.* ' w ’

W razie deszczu występy odbędą się w sali 
„Roma" w tym samym -zasie.

rBo

 Z*

B R Y L A N T Y  -
kupuję duże, także spalone, 

płacę najwyższe ceny 
Bolesław T A R K  '  W S K I 

M arszałkowska 86 98
Złoto Srebro

O G Ł O S Z E N I E
M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej przyjm ie pracowników na stanowiska refe- 

rendarskie do Centrali M inisterstwa.
W ymagane: wykształcenie prawnicze, ekonomiczne lub handlowe, praktyka adm ini­

stracyjną.
Podania wraz z życiorysem należy składać w M inisterstwie Pracy i Opieki Społecz- 

»ej (W ydział Personalny) PI. Dąbrowskiego 1 do dnia 15 czerwca r. b. 849

tt
P E N S J O N A T  I K A T .
„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60

Poleca pokoje piękne, słoneczne. Pierwszo 
rzędna kuchnia, na żądanie dietyczna 

PE NSJO NA T Centralne ogrzewanie, woda bieżąca, łazien-
otw arty  cały rok. ki, tarasy, garaże.

Pod stargm zarządem BARBARY BRADOWEJ

Przetarg  nieograniczony
D yrekcja Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego w W arszawie, ul. Leszmo 1, 

a tfa sza  p rze targ  nieograniczony na  budow ę W ytw órni W ódek w e W rocław iu przy  
R ek ty fikacji na Sw ojcu, obejm ujący;

1) R oboty instalacyjne,
3) Roboty budow lane, zw iązane z dostosow aniem  istniejącego budynku  do po­

trzeb Wytwórni.
Szczegółowe w ezw anie do sk ładan ia  cfiert w raz ze ślepym  kosztorysem  otrzy­

m ać modna w  B iurze Technicznym  D yrekcji P.M .S. przy u l. Leszno 1, IV piętno — 
pokój 412, lub  w  Z akładach  P . M. S. w e W rocławiu, Sw ojec (G iin terbriicke).

W  sk ładanych  o fertach  należy podać proponow any te rm in  ukończenia robót od 
d a ty  podpisan ia  um ow y.

Oferty w za lakow anych kopertach  bez żadnych znaków  firm ow ych z napisem 
„Oferta na w ykonanie robót przy budow ie W ytw órni W ódek w e W rocław iu" n a le ;; 
■kUdać w  K ancelarii G łów nej D yrekcji P . M. S. w  W arszawie, ul. Leszno 1, d  
godz. 11, dn ia  15 czerw ca 1946 r.

Do w ew nątrz koperty  z o fe rtą  należy włożyć k w it w adialny  na  sum ę zł 40.000,
O tw arcie kopert z ofertam i nastąp i o godz. 11.30 dn ia  15 czerwca 1946 r.
O fert, obowiązuje oferenta w  ciągu 20 dmi od dn ia  o tw arc ia .
Djrc»*h)ą P  M S . zastrzega sobie praw o:
1) w yłączania pew nej kategorii robót,
1) uniew ażnienia p rze ta rgu  bez podania przyczyn i bez zobowiązania ponoszenia 

j.kw yńm lw teb odszkodowań,
S) cnpśeifwe tko-zystan ie  z o ferty ,
4) w yb rrt przedsiębiorcy bez względu na wynik przetaTgu
W adia d  Ąrceąca n ieprzy jętych  ofert, będą zw rócone najpóźniej w  term in ie  7 

ani po o tw arciu  ofert.

KOSMETYKA -  GALANTERIA -  DEWOCJONALIA
po cenach ściśle hurtowych

poleca firma

„KORA"
W arszawa, Al. Jerozolim skie 45 m. 12.
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DO UCZESTNIKÓW WALK 
NA ŻOLIBORZU!

Kierownik W ydziału W ojskowego WKPPS 
wzywa wszystkich tow. tow. uczestników 
walki konspiracyjnej i powstania w arszaw ­
skiego oraz rodziny poległych należących do 
organizacji OW PPS (Gwardia Ludowa WRN) 
im. Jarosław a Dąbrowskiego na Żoliborzu w 
plutonach Nr 218, 219, 220 i 221 do zgłoszę 
nia się w W ydziale W ojskowym W KPPS 
(W arszawa, Śnieżna 4) albo w sekretariacie 
Dziejnicy PPS Żoliborz (Kossaka 10) w ce­
lach ewidencyjnych i uzyskania zapomóg dia 
rodzin.

DODATEK WARSZAWSKI 
W „ROBOTNIKU"

W związku z m ającą się ukazać w „Robot 
niku" specjalną stroną, poświęconą tyciu 
partyjnem u okręgu warszawskiego WKPPS. 
wzywa wszystkie dzielnice PPS do nadsyła­
nia szczegółowych sprawozdań i reportaży 
z życia i działalności Parli..

CENTRALNY WYDZIAŁ POCZTOWY 
PRZY CK W PPS 

Centralny W ydział Pocztowy przy GKW 
PPS podaje do wiadomości, że tymczasowa 
siedziba wydziału zr.ajduje się w gmachu U- 
rzędu Telekom unikacyjnego przy ul Św. 
Barbary 3, pokój n r fi.

Sekretariat czynny codziennie w godz. 8— 
15. W szelką korespondencję należy kierować 
pod tym adresem względnie W arszaw a 1 
skrzynka pocztowa n r 48.

ZEBRANIE DZIELNICY TARGÓWEK 
Dnia 2 czerwca o godz. l()-ej rano odbę­

dzie się zebranie członków Dzielnicy Targó­
wek z referalem  łow. Śliwińskiego Stani 
sława.
ODPRAWA SEKRETARZ POWIATOWYCH 

Odprawa sekretarzy powiatowych PP S  
odbędzie się dnia 6 czerwca o godz. 10-ej r a ­
no W lokalu WK PPS — Śnieżna 4.
UDZIAŁ OM TUR W ŚWIĘCIE LUDÓWVa.

Komit Wojew. O i TUR w Varszav 
kom unikuje, że w ram ach święta ludowec”

MoCocykf ści spatyfcają się  
w Zakopanem

Tatrzański Klub Motocyklowy w Zakopu 
nem urządza w okresie Zielonych Świąt w 
dn. 8 — 10 czerwca r. b. I Tatrzański Moto­
cyklowy Zjazd Plakietowy do Zakopanego, 
połączony- z szeregiem wycieczek zbiorowy :1> 

-4 imprez aportowyc h, oraz konkursem  Zrę z 
ności Jażdy Motocyklowej.

Zgłoszenia klubów i motocyklistów nie- 
zrzeszonych przyjm uje Sekretariat Klubu Za­
kopane, Rynek, Nr 18-21.

P. T. Sm akosze  S
Ukazała sip n a  r y n k u

wyborowa naturalna woda mineralna
„Staropo!anka“

Stołowa i lecznicza
wydobywana ze słynnych źródeł „Ka­
roliny” w uzdrowisku Puszczykowo 

koło Kładzka.
Z q d ać  w szędzie 850

PRACOWNIA JUBILERSKO - GRAWE RSKO - ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  M IE C Z N IK
P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A

O fd e ry , O d z n a k i, S y g n e ty ,  O b rą c z k i, B ra n s o le tk i ,  S r e b r a ,  B rąz y , ( M in ia tu ry  p o m n ik ó w )
rycie HERBÓW w KAMIENIACH  
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (daw niej S w iętok rzgska  20)

m . _

O D
„ A  G  R  I  L "

Bliższe inform acje: „A G R I L“,

n a t u r a l n y
Adm inistracja Gospodarstw Rolnych i Leś­
nych Zarządu Miejskiego m. st. W arszawy 
POSIADA D O  S P R Z E D A N I A  

pewną ilość lodu naturalnego 
MARSZAŁKOWSKA 8, telefon 864 25 853

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego ogłasza n iniejszym  prze­

ta rg  nieograniczony na  w ykonanie budow y kiotnina fabrycznego m urow anego, w yso­
kości 35°m . o w yleoie górnym  1.10 m. z cegły kom inow ej (rad ia ln e j) m  fu n d a ­
mencie is tn iejącym  w  G orzelm  P. M. S., w e W rocław iu w raz z w y ,.-maniera pro 
jek tu  i obliozeń statystycznych tegoż kom ina.

Szczegółowe w ezwanie do sk ładanie o fert oraz podkładki przetargow e otrzy­
mać m ożna w  godz. 9 — 12 w B iurze Technicznym  D. P- M. S. p rzy  ulicy Lesz-
io N r 1 (IV  p. —  pokój 412) w  W arszawie.

O ferty  w ząbkow anych  kopertach bez żadnych znaków  firm ow ych z napisem  
O ferta na  budow ę kom ina we W rocław iu" należy składać w  D yrekcji P.M.S. (Kan- 
i  lamia G łów na, pokój 109) do g .dz . 11 rano dn ia  12 czerw ca 1946 r.

Do w ew nątrz  koperty  ofertow ej należy w łożyć k w it w adialny  na sum ę 15.000
(piętnaście tysięcy zło tych).

O tw arcie k o p ert z o fertam i nastąp i dn ia  12 czerw ca 1946 r . o godz. 11.30 w D y­
rekcji P. M. S. w  W arszaw ie, Leszno 1, pok. 307. W rach u b ę  będą b ran e  tylko 
oferty  na  całość robót u ję tych  kosztorysem  z rozbiciem  cen na  robociznę i m ateriały . 

O ferta  obow iązuje w  ciągu 20 dm  od dn ia  otw arcia.
D yrekcja P.M.S. zastrzega sobie praw o:

a) uniew ażnienia p rze targu  bez p o lan ia  przyczyn i bez zobow iązania ponoszenia 
jakichkolw iek odszkodowań;
b ) częściowego skorzystania z ofert;
c) w yboru  przedsiębiorcy bez w zględu n a  w ynik  przetargu.

W adia dotyczące n iep rzy ję tych  ofert, b ędą  zw rócone najpóźniej

PARTII
które odbędzie się w dniu 9 czerwca, we*-
mą udział na terenie stolicy koła OM TUR
z Włoch, Ursusa, Pruszkowa, Podkowy 
Leśnej i Grodziska.

WOJEWÓDZKI KOMITET PPS 
W ojewódzki Komitet PPS zwołuje w dnia 

3 czerwca g. 17-ta w lokalu Komitetu PPS
Praga, ul. Śnieżna 4 zebranie wszystkich
członków Prezydiów Kół PPS w zakładach 
poligrafi znych — sprawy ważne, obecność 
obowiązkowa.

ZEBRANIE DZIAŁACZEK ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 

W dniu 6 czerwca o godz. 10-ej rano, w 
gmachu Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych odbędzie się konferencja kobiet- 
działaczek Zarządów Głównych i większych 
Oddziałów Związków, Zarządów Okręgowych 
Komisji Zw. Zaw. i większych Rad Powia­
towych.

ZEBRANIE PIEKARZY
Dn. 2 czerwca o godz. 10-ej w Sali przy 

ul. Mokotowskiej 48, odbędzie się W alne Ze­
branie piekarzy.

WYCIECZKA STATKIEM PO WIŚLE
Komisja K ulturalno . Oświatową Dzielni­

cy Żolibórz urządza w dn. 2 czerwca o godz. 
15-ej 4-godzinną przejażdżkę statkiem  po 
Wiśle. Bilety w cenie zł. 50 i 75 do nabycia 
w Sekretariacie Dzielnicy i Kołach. Dochód 
przeznaczony na urządzenie świetlicy.

ODPRAWA OM — "I 
WOJEW.’ WARSZAWSKIEGO 

Dnia 15 czerwca o ;odz ' rano odbę­
dzie :ę w 1 kalu Ko nit"t- vojew. OM TUR 
w W arszawie przy ul. Śnieżnej 2-4 odpraw a 
przewodniczących i sekre*arty Komitetów 
Powiatowych Obecność na odprawie ^bo-
WI H'v ;nv(|

(KIMA)
Kino „Atlantic"  (Chmieina 33): Zna­

chor" — dozwolony dla młodzieży od 16 iat.
Kino „Polonia” (M arszałkowska 56): M a­

skarada" — dozwolony dla młodzieży od 16 
lat

Kino „Syrena"' (Praga — Inżynierska 2)s 
Cyrk ’ — dozwolony dla młodzieży od 10 

lat
Kino .T ęcza" (Żoliborz — Suzina 4) i 

..A ktorka” — dozwolony dla młodzieży od 
12 lat

Początek seansów: w kinie Tęcza na Żo­
liborzu — 13. 15. 17 i 19; w pozostałych 
kinach — 14, 16. 18 i 20: w niedzielę i
święta poranki o 12-ej, w kinie Tęcza o 
11-ej

U w a g a :  Bilety ulgowe w przedsprze­
daży dla członków Zw Zaw. : Org Mło­
dzieżowych do nabycia zbiorowo w Radzie 
Zw. Zaw. przy ul. Targowej 15 oraz w gma­
chu Straży Pożarnej, ul. Polna 1, pok 42 
codz ennie od 9 do 12
iiH«»«itiituttaiuitHmiiiim»ihiHiiiui!iiMHiiHiiiimmtiiiui!iiitmttmimiiiiiiiimiii

OGŁOSZENIA OSOBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z Warsza
wy) specjalista chorób skórnych i wenervcz 
nych pęcherza Przyjm uje: Łódź 
lińskiego nr 132. w godz 12 2
Tel  nr 205-55

ul Ki» 
4 e>.

91

MIESZKANIE 2. 3 pokojowe z kuchnią po­
trzebne. Cena do omówienia. Ewentualnie 
remont. Oferty składać: A dm inistracja „tło- 
bc'nik» “ Dział Ogłoszeń pod „mieszkanie"

AKWIZYTORZY ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać się Al Jerozolim skie 121 „Robot­
nik" dział ogłoszeń w godzinach 8 — Ul

743

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 
bez mebli Cena obojętna Możliwie śródmie­
ście. Zgłoszenia Adm inistracja „Robotnika" 

lut. telefoniczne Nr 8 85-05

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27 
jemy listownie.

Prow incję inform u- 
745

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: le­
gitymacje A.-mii Amerykański Karlę Re­
patriacyjną na razw isko M r 'sław Druś o ra ł 
dowód zameldowania na nazwisko 
sława Druś i Zdzisław Druś.

Mieczy-
857

PORTRETY
arty styczn ie  
27. Prow incję ir

z każdej fotografii wykonywa 
„EL-CH ‘.-FILM ", Jerozolim ska 

nform ujem y listownie. 744

i ZGUBIONY dowód wojskowy na nazwisko 
j Janocha W acław, który by’ wydany przez 
( R. K. U. w Garwolinie unieważniam. Jano ­

cha W acław, Gar \.olin. ^  

POSZUKUJEMY maszynistów wklęsłodruko­
wych na maszyny płaskie. Oferty sub: „D ru­
karn ia" Czytelnik, Poznańska 38. 854

ód
term in ie  10

859

„BAZAR MEBLOWY** — Łyżwiński, Smol­
na 30 — poleca tanie okazje. Kupno— Sprze­
daż. 848

PIEKARNIE! 2 dzielarki do bułek — sprze­
da Pałaszewski, Poznańska 38. 847

TECHNIK budowlany poszukiwany do Zrze­
szenia Przedsiębiorstw  Budowlanych. Górno­
śląska 45, bud. 18 ^
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STA N ISŁA W  RYSZARD 
D O B R O W O L SK I

A utor tom u wierszy p. t. „P ióro na 
wichrze” , k tóry  ukazał się ostatnio na­
kładem  Spółdzielni W ydawniczej 
„W iedza” i wzbudził szerokie zainte­
resow anie w  kołach literackich i 

w śród licznych rzesz czytelników.

T e a t r  z w i e r z q t
M ali M oskw iczanie znają dobrze 

dom n r 4 przy ulicy Durow a, W  tym 
pięknym  pałacyku  mieści się Dom Pa 
mięci słynnego m istrza tresury , zasłu 
żonego arty sty , W łodzim ierza D uro­
wa. Liczne grom adki m łodzieży i do­
rosłych odw iedzają każdego dnia ten 
dom. Stopnie schodów zdobią rzeźby 
p rzedpotopow ych zw ierząt. Oto 
-.bronozaurus” — o długiej, wy- 
ciągn ętej szyi i cudacznej głowie. O- 
bok niego p rzedpo tow e jaszczurki, a 
cokolw iek niżej m astodont — podob 
ny do k ilkakro tn ie  powiększonego 
słonia.

W szystkie te p race  są dziełem  rąk 
W łodzim  erza Durow a. Sala w s tę p 'a  
zezn?> mia gości z rozm aitym i e tapa 
mi pięćdziesięcioletn ej pracy  tw ó r­
czej jego znakom itego m strza tre su ­
ry. Niezliczone zdjęcia i rysunki 
przedstaw iają  D urow a w  otoczeniu 
jego ulubieńców  —  zw ierząt.

D urów  stw orzył nowy system  tre ­
sury zw ierząt p rzez w ykorzystyw a­
nie natura lnych  instynktów  i działa­
jąc w yłącznie dobrocią, a naw et p ie­
szczotą. W  specjalnych gablotkach u- 
mieszczone są  prace D urow a o zwie 
rzętach  i o m etodach tresuny. W  sa­
lach sąsiednich poustaw  ano w ypcha 
ne zw ierzęta , k tó re  niegdyś w ystę 
pow ały z Durow em : biały niedź-

DZISIEJSZE IMPREZY PIŁKARSKIE. W
rozgrywkach o m istrzostw o kl. A WOZPN 
spotkają się  dziś: Legia — Ruch na Stadio­
nie W P, Polonia —  Bzura w Chodakowie, 
Maryinont —  Żyrardowianka na Konwiktor- 
skiej, Znicz —  Grochów na Podskarbuiskiej, 
Syrena —  Pogoń w Parku Sobieskiego.

RKS MARYMONT —  ZRYW (Mokotów)
1:2 (0:0). Czwartkowe zawody piłki nożnej 
o m istrzostwo kl. A pom iędzy drużynami 
Marymontu i Mokotowa nie należały do c ie ­
kawych spotkań. Była to prawdziwa walka  
o punkty. Gra przez cały czas zawodów o- 
stra a poza tym cechował ją brak przem y­
ślanych akcji ze strony napadów obu dru­
żyn. Marymont przegrał zawody, pom im o, że 
był drużyną lepszą. W inę ponosi napad, któ 
ry nie potrafił zdobyć się na celne strzały, 
mając kilka m urowanych pozycji

Do przerwy w ynik bezbram kowy —  grę 
w  dużej mierze utrudniał w ielki upał. Po 
przerwie obraz gry zm ienił się  na korzyść  
Marymontu, który w tym czasie gry ma 
zdecydowaną przewagę nad przeciw ni­
kiem  spychając dosłow nie całą jede­
nastkę Zrywu na pole karne. Jednak na­
pad nie mógł zdobyć się na kilka zdecydo­
wanych zagrań i rozstrzygnąć spotkanie na 
sw oją korzyść. Prowadzenie dla Marymontu 
uzyskuje Stawicki —  wyrównuje W alasek  
dla M okotowa. Decydująca zwycięska dla 
Zrywu bramka pada z w iny bramkarza, któ

ry niefortunnie bronił łatwą piłkę nakrywką, 
wypuszczając ją z rąk.

Na wyróżnienie u pokonanych zasługuje 
obrona i pom oc, u zw ycięzców  prawy obroń 
ca i środek pom ocy. W przedm eczu Mary- 
niont II pokonał M okotów II w stosunku 4:1. 
Zawody sędziow ał Boski.

Bzura — Jedność 3:1 (Mecz o m istrz, kl. 
A).

Zawody o m istrzostw o klasy B. Radość — 
Karczew 3:3, Sparta — Chylice 3:0 (walko­
wer), Karczew — Turowianka 6:1, Społem  
— Błonie 7:2, Okęcie — Skra 1:1, Rywal — 
Elektryczność 4:0.

Zawody o m istrzostw o klasy C. Dąb — 
Ochrona 3:1, ZWM W ola — św it 3:1, Ulry- 
chowianka — Lech 6:1, Olimpianka — Mo- 
gilanka 4:2.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES SPORTU 
ROBOTNICZEGO W BRUKSELI

W Brukseli obraduje m iędzynarodowy 
Kongres Sportu Robotniczego. W  pierwszych  
dniach obrad pow zięto rezolucje: 1) U tw o­
rzenie narodow ych robotniczych organizacji 
sportowych pod zarządem m iędzynarodo­
wym, 2) Popieranie W . F. i Sportu wśród 
mas robotniczych, 3) W ydaw anie pisma  
sportowego, 4) Zorganizowanie robotniczych, 
Igrzysk Olim pijskich.

W yłoniono kom isję której polecono zająć 
się sprawą zaproszenia na członków  — Zw. 
Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych A. P

wiedź, foki, m orsy i inni m ieszkańcy 
Dalekiej Północny. Są tam  znakom i­
ci ekw ilibryści — lwy m orskie. Je s t 
m ieszkaniec pasa podzw rotnikow ego 
leopajd , a w reszcie struś, na grzbie­
cie k tórego  Durów w jeżdżał na a re ­
nę. Przy w ielkim  stole siedzi szym ­
pans Lulu ze słuchaw ką telefoniczną 
w ręku. Z tym szym pansem  Durów  
prow adzi! rozm ow y telefoniczne, a 
m ałpa chętnie przybiegała na dźw ięk 
głosu swego w ychow aw cy.

Specjalną salę pośw ięcono słynnej 
durow skiej kolei żelaznej, k tó rą  stwo 
rzył jeszcze w  1900 roku. Na szynach 
biegnących przez arenę cyrkow ą po 
suw ał s ę m iniaturow y pociąg —  p a ­
row óz i wagony. Obsługę stanow iły 
w ytresow ane specjalnie do tego celu 
zw ierzęta: m ałpy różnych gatunków , 
kozioł, p rosią tka , jeżozwierz. W  roli 
pasażerów  w ystępow ały  śwink m or­
skie, borsuki, kury, m rów kojady i 
inne zw ierzęta . .Pociąg zatrzym yw ał 
się na stacji ,.Kąciki D urow a‘‘.Na tym 
dw orcu przybyw ali nowi pasażerów  e 
i pociąg ruszał w  dalszą podróż po a- 
renie.

O becnie Domem Pam ięci W. D uro­
w a k ieruje córka m istrza tresury , 
Anna. Znajdują się tu  słoń, dwa 
wielbłądy, hieny. Iw ą tk o  afrykań­
skie. siedem  małp, szesnaście najróż­
niejszej m aści lisów, trzy wilki, p ęć 
am erykańskich zybetów , indochiń- 
skie prosiąfko, dw a jeżozw erze, sza 
kale, jeleń północny, m nóstw o psów  
m iędzy którym i są bernardyny, koty  
syberyjskie, angerskie, papuga . k a ­
kadu", australijskie w ełniste papuż­
ki itd.

A nna Durowa, chętnie pokazuje 
swoich ulubieńców . O to np zając- 
bielak , k tó ry  o k az rł się znakom itym  
doboszem, a w ilczek bierze lekcje

zgodnego w spółżycia w wspólnej 
k la tce  z koziołkiem .

W ielkie zainteresow anie w zbudza 
stw orzony przez A nnę D urow ą
„ te a tr  zw ierząt". O dsłania się k u rty ­
na z w izerunkiem  grupy zw ierzą t i 
dew izą W łodzim ierza Durow a „Ba­
w iąc — nauczać". Na scenę pojaw ia 
się foksterie r ,,F1 k s”. J e s t  to „W iel 
ki m atem atyk". Potrafi na żądanie 
w idzów  „odczytać" cyfry rozrzuco­
ne na scenie. „Fliks" podnosi te  w ła ­
śnie cyfry, k tó re  w ym  eniają dzieci. 
N astępnie w ybiegają na scenę trzy 
tresow ane lisy, bujają się na huśtaw  
ce, a  w końcu przeraźliw ie strze la ją  
z arm atek .

N iezwykle in teresująca jest scen­
ka, opracow ana według bajki słynne­
go rosyjsk ego bajkopisarza K ryłow a 
— „Lis i w inogrona". Lecz szczytem  
sztuk: tresow niczej jest końcow y nu 
m er program u ,,Jazz-band". W jazz- 
bandzie b ierze udział indochińskie 
p rosią tko  „Jaś", p iesek „B erbos" i 

Iren ifrr  „Loluś".
] —  Mój jazz-band — m ówi ze śmie­

chem A nna D urow a — jest chyba 
najhałaśliw szy w  całej M oskwie.

P rzedstaw ienie trw a półtorej go­
dziny. P rzed podniesieniem  kurtyny, 
dzieciarnia ogląda k ró tkom etrażow y 
f Im z życia zw ierząt i p taków .

W chwili obecnej Dom Pam ięci 
W łodzim ierza D urow a przygotow uje 
się do dw udziestopięcioletm ego jubi­
leuszu. T ea tr zw ierząt p rzerabia spe 
oralny program  jubileuszowy. A tra k ­
cją program u będzie gadający czarny 
kruk .

W  ciągu 25-letniego istnienia 
„Dom D urow a" zaskarb ił sobie pow 
szechną miłość w śród uczniów  i dzie 
ci stolicy Zw ązku Radzieckiego.

Ł. M usatow

Mimochodem

Biblioteka amerykańska
w domku fińskim

(R) W  sobotę dnia 1 czerwca odbyło się 
w  jednym  z  dom ków fińskich przy ulicy  
Piusa XI 12 otwarcie biblioteki i czytelni 
Am erykańskiej Służby Inform acyjnej. P la­
cówka zorganizowana została przez Amba­
sadę Stanów Zjednoczonych w W arszawie, 
a celem  jej jest zapoznanie Polaków z ży­
ciem  Ameryki.

Biblioteka m ieści się w dość dużej sali, 
urządzonej skrom nie, estetycznie i przytul­
nie. Na półkach wzdłuż ścian m ienią się ko­
lorow ym i okładkam i pięknie wydane książki 
am erykańskie. Bogaty dział stanowią w y­
dawnictwa o ostatniej w ojnie św iatow ej oraz 
życiorysy popularnych wodzów i polityków  
z ostatniego okresu historii współczesnej. W  
czytelni znaleźć można czasopism a i dzien­

niki am erykańskie oraz bogaty dział fo to­
grafii ilustrujących rozmaite dziedziny ży­
cia Stanów Zjednoczonych.

Ambasador Stanów Zjednoczonych udo­
stępnia czyteln ie i bibliotekę publiczności 
polskiej: codziennie od 9 rano do 6 po po­
łudniu, z wyjątkiem  świąt i niedziel — 
wstęp bezpłatny,

W uroczystości otwarcia udział wzięli 
przedstawiciele M inisterstwa Spraw Zagra­
nicznych, Kultury i Sztuki, Propagandy i 
liczni polscy profesorow ie, artyści, literaci
i dziennikarze. Honory domu czynili człon  
kow ie am basady Sianów Zjednoczonych Re 
prezentowana była am basada W. Brytanii 
i poselstw a Czechosłowacji.

D Y R E K C J A

Polskiego Monopolu Tytoniowego
podaje do wiadom ości, 

że z dniem  1 czerw ca br. stała jej siedziba Jest

m. st. Warszawa, ul. Nowy <wiat 4

Pojętny kuzynek
P rzy jec h a ł k u zy n  z  p ro w in c ji. Z g łębo-  

k ie j p r o w i n c j i z e  w si, g d zie  za rzą d za  jo -  
k im ś fo lw a rk iem .

W y sze d łe m  p o  niego na d w o rzec , jak °  
że  fa c e t m ia s ta  n ie zw y c za jn y , m ó g łb y  s i t  
zg u b ić  w  n a szy m  ro zg w a rze  i  tłoku .

Z  P rag i jech a liśm y  w y ła d o w a n y m  lu d ź-  
m i a u tem , k tó re  w  p e w n e j c h w ili  stanęło . 
Z a trzy m a li. Że, n ib y , n u m er zabłocony>  
p a p ie ry  n ie  w  p o rzą d k u , łe b k ó w  za  dużo  
i  te  de.

P o tem  jech a liśm y  tra m w a je m . Ja  m am  
m iesięczn y , k u zy n  da ł 5 izł i za czą ł  się  nie­
zdecyd ow anie  rozglądać.

—  O co chodzi?
—  Z a pom n ia ł m i w y d a ć  b ile t  —  rzekł, 

p rzep ych a ją c  się  w  k ieru n k u  kon du k tora•
—  D aj m u  sp o k ó j —  rze k łe m .  —  On  

nie zapom n ia ł, ty lk o ... k a żd y  chce żyć .
P o k iw a ł g łow ą.
—  D ziw n e  zw y c za je  u  w as. N a k a żd y m  

kroku  granda, a  w y  ją  je s zc ze  ja k im ś  no­
w o czesn ym  p o w ied zo n k iem  u sp ra w ied li­
w iacie . K a żd y  chce ży ć . T eż m i coś! A  
b ez  z ło d z ie js tw a  b y  um arł?  Ja  ta m  nie  
k radn ę, p en sję  m a m  skrom n ą, a  p rzec ie  
m i ja k o ś  starcza .

W  h o te lu  okaza ło  się , że  p oko ju  nie  
m a. W szy s tk ie  co do jed n eg o  za ję te .

K u zy n  za w ró cił ze  strapioną m iną, lecz  
nagle  coś m u  za św ita ło  w  g łow ie .

—  S łu ch aj —  sp y ta ł m n ie  szep tem . —■ 
A  m oże  ten  portier ... ta k że  chce żyć?

—  P ra w d o p o d o b n ie  ■— rzek łem . —  Spró  
buj.

P ortier m ia ł p o zy ty w n e  n a sta w ien ie  do  
ży c ia  i p o k ó j się  znalazł.

Po k w a n d ra n sie  ro zsta łem  się  z  k u zy ­
nem , k tó ry  p o jech a ł za ła tw ia ć  sp ra w ę  
p rzy d z ia łu  ubrań  d  a  ro b o tn ik ó w  fo lw a rc z­
nych.

N a za ju trz  p r zy s ze d ł do m nie.
— M iałem  dziś w y je ch a ć  —  rze k ł  —  a le  

będę  m u sia ł je s zc ze  parę d n i zostać . W i­
kta się  sp ra w a  ubrań, ja k ie ś  n ie p rze w i­
dzian e  tru dn ośc i robią . C z y żb y  oni też?.~

W d w a  dn i p ó źn ie j w id z ia łe m  go p rze ­
lo tn ie , ja k  w ch o d ził da  w y tw o r n e j  re s ta ­
u ra c ji w  gron ie  p o w a żn ych  p a n ó w . W resz­
cie k tóregoś dnia p rzy s ze d ł zn ow u .

—  Z a ła tw iłe ś?  —  sp y ta łem .
—  J a k  n a jp o m yś ln ie j. D a li w ięce j n . i  

trzeb a , b a rdzo  p rz y je m n i ludzie . A  p ro ­
pos: m o że b yś  p om ógł m i sp rzed a ć  troch ę  
to w a ru  na lew o?

—  P rzy d z ia ło w y  to w a r na lew o? G ran ­
d ę  chcesz robić? S am  p r z e ^ tż  m ó w iłe ś .„

M achnął ręką .
—  G łu p stw o . K a żd y , m ó j kochany, chce  

żyć .
A . TO M

Telefoniczne i telegraficzne
pouczenia z Czechosłowacją

W wyniku um owy pocztowej między Pol­
ską a Czechosłowacją, z dniem 1 lipca otw ie  
ra się dla kom unikacji telefonicznej linie: 
W irszawa — Praga Czeska, W rocław —  Pr* 
ga Czeska, K atowice —  Praga Czeska, Ka­
tow ice — Morawska Ostrawa, Cieszyn — 
Morawska Ostrawa.

Obwody telegraficzne będą urucham iane  
zależnie od potrzeb ruchu. Chwilowo istnie­
ją połączenia: Praga — W arszawa, K atowi­
ce — Praga, K atowice — Morawska Ostra­
wa.

W e wzajem nych rozrachunkach obow ią­
zywać będzie frank złoty.

Władysław Leny-Kisielewski
Start w wieczność 301

Szssa na Marsa Pątnik
Samoloty nasze po raz trzeci startowały, wciąż lecąc nad 

szosę będącą głów ną trasą odw rotu  wojsk osi. Byliśmy tam 
już dwa razy i dokładnie widzieliśmy, że wojska niemieckie, 
bodaj że po raz pierwszy w historii tej wojny znajdują się w 
tak szybkim odwrocie, a właściwie w ucieczce.

N aw et opanowanych zazwyczaj Anglików ogarnia pod­
niecenie i nerw ow o przyśpieszają pracujących przy maszy­
nach ludzi. Rozumiemy wszyscy, że teraz trzeba tylko jednej 
jedynej rzeczy —  gonić. Bezustannie gonić, fest jasne, że nawet 
i najlepsze w świecie wojska, będące w odwrocie i bez przer­
wy z powietrza „tłuczone” nie są zdolne do koncentracji i sta­
wienia oporu. W ięc cała filozofia jest teraz tłuc i gonić! —

Paliwo i amunicja jest uzupełnione, załogi odpoczęły. 
Start. W  kurzawie piaskowego pyłu maszyny rwą się w górę. 
Cel i kierunek znany szosa na M arsa M atruk, tak wspaniale 
widoczna, zapchana pojazdami i tłumem żołnierzy. Skwarne 
afrykańskie niebo jest w naszym posiadaniu. Próba wstrzy­
m ania ofensywy brytyjskiej, użyciem nurków skończyła się 
tragicznie zarówno dla „Stukasów” jak też i „Messerschmid- 
tów ”, będących ich osłoną. Wipcej już nie próbują i Lotni­
ctwo Królew skie króluje w przestworzach.

N iem ców w powietrzu nie widać i ich oddziały lądowe 
są zdane tylko na siebie. N iek tóre skupiska broniły się zacie­
kle, ale trwało to krótko. Bomby i ogień z powietrza z pra­
wie bezkarnie nad głowam i grasujących maszyn ma swoja 
wymowę i przekonywuje.

N ie nabierając wysokości, skręcamy ku morzu, by n rnąć  
wracając z nad Celu samoloty. Lecą uzupełnić zapas am u­

nicji i wrócą, dla odmiany mijając się z nami. O t, po prostu 
„karuzela” .

Po bardzo krótkim  locie zbliżamy się do celu, podcho­
dząc doń tak nisko, że dokładnie widzimy tłumy kłębiące się 
na ziemi. Z  kilku miejsc zalśniły jasne błyski strzałów. To ich 
obrona z ziemi. Lecz ogień jest tak niecelny, że odnosimy 
wrażenie, iż strzelają jedynie dla podtrzym ania ducha.

Co się dziwić —  tyle razy byli atakowani. Bombowce 
idąc „gęsiego" przyjmują kurs lepszy i y/chodzą nad 
szosę. W idać duże grom adki uciekających ludzi, którzy wzno­
sząc za sobą dużą kurzawę piasku, zmykają z drogi w pusty­
nię. Bombowce majestatycznie suną nad nimi, szukając lep­
szego celu. Czuje się w prost, co myślą ci atakowani, będący 
tam na dole, że na pewno by woleli widzieć już nasze bomby 
spadające z póły, niźli przeżywać m inuty ich oczekiwania i 
patrzeć na tak nisko idące maszvny, które zdają się nasycac 
widokiem chaosu i rozpaczliwych wysiłków ucieczki z zasię­
gu ich pocisków.

Niemcy dopiero na tej afrykańskiej szosie odczuli i zro 
zir eli: co to jest w ojna nerwów, rozdygotanych straszli 
wym czekaniem na odrywające się wreszcie z pod kadłubów 
bomby i ich świst, który każdemu będącemu na dole zdaje s;ę 
zwiastować: że wyrzucona bomba idzie w prost na niego!
Przeżywają to samo, co przeżywali wszyscy ginący na dro 
gach K ontynentu pod bombami Luftw affe.

Nareszcie cel odpow iedni został znaleziony. Czołgi i sa 
mochodv.

N a lo t na nie, Padają krótkie, pośpiesznie wymieniane 
zdania.

Bomby poszły!
W ychylamy się patrząc.
For 'anny opnia i dymu trysnęły ku riebu . Uciekająca 

masa ludzka skłębiła się. wiiac tak co ło  olbrzymiego, ramo- 
r 'go  w-że. Potem zalśndy eksplczic z porozbijanych wozów. 
Powstał olbrzymi zator. Ci. co po nas przyjdą, beda mieli

znacznie łatwiejsze zadanie.
Schodzimy ku ziemi, otwierając ogień ze swoich K M ów . 

N a  w idok bom bowców schodzących do ataku, sam oloty my­
śliwskie z lecącej tuż osłony, jak gdyby upojone w idokiem  
zniszczenia na dole, w ostrych ślizgach pom knęły ku roz­
pierzchłym tłum om  niemieckich żołnierzy, siekąc po nich ku­
lami. W idzim y, jak prują w kurzawie, idąc lotem  koszącym 
tuż ponad głowam i rom lowskich szturm owców, tratujących 
się po prostu w panicznej ucieczce. OPL niemieckie ucichło 
i nie działa. Gdzie niegdzie tylko strzelają ku nam z karabi­
nów. Rozproszone grupy uciekają w pustynię, ścigane przez 
brytyjskie, myśliwskie samoloty. N iebo nad nami jest puste. 
T ak samo jak niegdyś puste były nieba nad Polską, Belgią, 
Francia i H olandią.

Historia się powtarza, o tyle tylko zmieniona, że teraz nie 
ma na dole kobiet, starców i dzieci — tak, jak na tamtych 
drogach!...

Amunicja skończona. W racam y, pozostawiając za sobą 
rozwaloną szosę i stosy porozbijanych, płonących sam ochodów. 
Ponad nami, w górze, ciągną nowe formacje, lecące na dro­
gę i na dalekie tyły zmykającego wroga.

N a wysuniętym lotnisku uzupełniamy zapasy i po krót­
kim odpoczynku startujem y znowu, by gonić zdziesiątkowa­
ną arm adę niemiecką. T uż przed nami startują zwiadowcze sa­
moloty, aby szukać w pustyni zabłąkanych i ginących z pra­
gnienia kandydatów  na jeńców.

Maszyny wznoszą się w górę, pozostawiając miejsce dla 
oowracaiacych. W  oddali, na tle błękitu bezchm urnego nie­
ba sńuia się wielkie dvmy.

Kieska oddziałów Rom mla zdaje się być tak wielka jak 
bezmiar tej afrykańskiej, piaszczystej pustyni na której N e ­
mezis dziejowa bierze lotniczy rewanż za rzezie K ontynentu.

D la nas ie^t fo rewanż: zn„r>olskie drogi i szossfl 
JU TR O  Z A K O Ń C Z EN IE  CYKLU 

„ST A R T W  W IEC ZN O ŚĆ ”
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